
N r. 1. L w ó w ,  15. stycznia 1N9T. 'A" Wydawnictwa Rok XX.

GONIEC i ISKRA V J
iA J  U  ( j

C z a s o p i s m o  p e r j o d y c z n e .
m r  N u m e r  p o je d y n c z y  2 0  <-t. w .  a .

„ W e s o ł y  K u r j e r c k "  d la  i i ie |> m um ien it .(> ró \v  1<». <-t. w .  a. -  O so b n o  dudat.k i d la  nic-j»ri-muiH*i':iUir<)\v 10. <-r. w .  a.

C •  n  i e  #. i I s k r a  w y c h o d z i : !ó. i 1. Im/.,!-^- m ii-sia .-.i. V, >/,v>.-v pronumeratorowiw U o ń r a  i I s k r y  o trzym ują  zn i >«r In i .■ . I ruuie .>-• - m e  |iisiu.> liiiiuorc-
s ryęzne i l lm tro n a tc  p. t. W e s e l  \ K m - j o r c u .  *»vv.-ii«i i/,;i,.e '.iwa i ,i/.v n.i miesiąc: «.. i 2:!. ara/. 1) e  z }» I a  1 a r  |> r  « iii i o. T r i  -rani n i ( l a  a ca  i I sk  r< wraz /. oso-
-bnyia W e s o ł y m  K u r j e r k i c m  i p r e m i a m i  wynosi,  tak w nn-p-oii. j a k  i n a  p ro w in c j i .k w a r ta ln ie  2 zlr ..  o o l r o - z n i c ł  złr .. r>*/.nic X złi . W e s o ły  l i u c j e r e k  • l i u- n i tp ro n n -  
incratori iw  , Umica i I sk ry ]  kosztuje 10 et. w .  a.: tak sam,. , />.i: i/i.-i. W Ik.ziiaiiskifmi i w N ic.in .-/.i h : 11> ma rok ro -zn ie .  we Kr.m.-ji i innv#l» k ra jach .  oraz w A m ery ce  
w t ł roezn ic  2ij frank .  1 4 <1 f>I. i ; rojliznby* w Aińeryou pęłiffhi.. w w a z y  U i: /l iraral .i i  i innych częściach świa ta 2a f ranków -  sissmikowił na k w a r ta ł  i pól1 raku. i ogło­
szen ia  o p ła c a  się 8  et. za wiorsz ilronn. i i i  p i s m e m . Inn za nii.-js.-u leao. Nu.lt s ła n e  p<> 20 ot. od wiersza . Opla ta  >',1 na laszmi większych stosownie .lo i iwy. 7,\ g rani . tą
otr łoszonia przyjmują , wszystk ie  Mura ogłoszeń.  lY cniin im in-  i wszelkie  n a le ż n o ś c i  pr/.u»etać najdngo,ln i« j  przekazami p o -z r-uw m i.  Inn w listach reku    :J*m
p i e n i ę ż n y c h : l>o A U iii in is t  r a c j i  ( i i .ń c a  i I s k r y  w e  l . w o w i e .  n i .  K r a s z e w s k i e g o  I. /, A m eryk i  na jdogodnie j  p rzes-faa prei i i inwrarę . 1 ■> la runi i papierow ym i 
w /-en',/,,n ■rij<jiitiLii<‘i<nrtrityrh; lub także przekazem pin-./.tn\v\'iu. - -  l,ist \ ' pow iiinc  nvć f rankow ane .  -  N um era  odnoszą ~aę zawsze .In miks/ .kania każdego p ren u m era to ra

U la ś r / r te l  i n a c z e ln y  r e d a k to r :  A/, Dzikowski — Chamski.

sprn wy

/. sUrpwji 
na iinsz.e

Otrzymaliśm y w kwcsiji i(.j pismo od 
.jednego ze sta rszych  i doświadczonych peda­
gogów’. :l lllliii:,SZCZniliy .jo dla lego. nhy po 
urfsl i autora , inne z g rnna  naszych czvt I- 
ników osi.ijy. kIyr.* w spraflin ™j -oś maja 
do powic.d/aoiia, zachęcie do zabrali]., , ni i i^Oj 
Zapraszając .c.zyteJuików do wy-iui.iny la d ro ­
ga .swych myśli, postępujem y zi przykładem 
pism zaoran ic /m ydi,  zwłaszcza ang ie lsk ich ,  
w kiórycli istnicjo swoh .dnv i gminy n aś la ­
dow an ia  zwyczaj, ż e  \ \ e  wszystkimi ważniej­
szych kw(-t.;u<dn>góJ ohcliodziicydi za lii er a ja u los 
z różnych sfer  osoby, których różne s t a n o ­
wisko z ja  kiego sic n a d a n a  kwnsfje znp.ilruja. 
pozwala n ie jednokro tn ie  rzecz wszech ■'tronu o 
zbadać, tak że z tego n iem ały  i 
[dynio pożytek.

P ed ag o g  nasz p isze:
lianl/.o często spo tykam v sic 

krytyką i z żalami u publiczności 
P.'gi-mnazjji, na profesorów, którzy •/.!;ija sic iiio- 

v, ledzieć sami, co można i czego nie m o ­
żna od dziecka wymagać, co ono jest w sta- 

■ nie i czego nie j, s t  w stanie, zrobić, bez u- 
szczAriikii dla zdrowia t.ak f i/yc /nego. jak i 
umysłowego. Zarzuty  te. l.oda.j czy i.ie w 11 1() 
są s łusznym i,  niez.mianie, który ilo na.-zycli 
insty tu t  yj szkolny cli rośnie z dnia na d z u ń ,  
bodaj czy n ic  całkiem uzasadnione.  Mruki i 
n iedom agan ia  te widzi nietylko publiczność, 
ojciec, lab  m atka, dziecko do g im naz jum  po- 
syłający, widzą jo  nauczyciele g im nazjaln i s a ­
mi, zw łaszcza tacy, którzy synów swoich do 
g im n a z jó w  posyłają.

Aby się nie rozpisywać szeroko o przy­
czynach  tych niedomagali naszych' Szkół, n ie 
wyliczać wszystkich źródeł.  z k tórych złe wy- 
wy pływa. dość wskazać na  j e d n o : nasi n au ­
czyciele g im naz ja ln i  m iło posiadają w yksz ta ł­
cenia pedagogicznego, mało, albo nic n ie  sko­
rzysta li  z tego. czego w now ym czasie uczy 
m etodo log ia  różnych przedmiotów, której ce­
lem nie j e s t  li saino w yszukiwanie u ła tw ień  
pracy uczniów, nie szybsze, pewniejsze i t rw a l­
sze  ksz tałcenie rozum u, pamięci a nawet ch a ­
rakteru .

ile z.](,go zan iedbane na tym punkcie 
w y k s z t a ł c a j e  nauczycielskie społeczeństwu wy- 
jz ąd z ić  m o że, jaką młodzież nasza, a przez to 

a le  sp 0  łeczeństwo ponosi szkodę tego na ra ­
zie ani obliczyć, ani wszelkich .ujemnych 

; en<i3tęp.st\v przewidzieć n ie można.

Krak w yksz ta łcen ia  pegagogieznego  n a  - 
nauczycie li  g im n a z ja ln y c h  zn iechęca  m ło d z ie ż  
do nauki, pozbawia w yksztaeenia połowę d z i a ­
tw y polskiej ś rednio  uzdolnionej,  niszczy "nawet 
wysoce uzdolnione dzieci, których w łaśc iw o­
ści um ysłu  nie dozwalają  się rozwijać szybko,

proteguje tę dziatwę, która częstokroć ma pa­
mięć dobrą, za to mniejsze zdolności u m y s ło ­
wo.. niszczy siłę inteligencji ,  zabija sam odzie l­
ność, nie uw zględnia indy widu,- d ilości, słowem 
spaczą i koślawi um ysły  przyszłych pozulmi.

Nauczyciel n ic mhjaey nnjęcia « ineto- 
ilzie. klćwa it/ jś za gnnm-a sia ł się nauk;;, p ie­
lęgnowaną lak s tu i’.i u i iii1; jak w m -s lk n  mue 
nauki, nie potrafi ucznia w szkole c/.egokol- 

• wiek nauczyć nie zna on sposobów u ła tw ien ia  
nauki ,  c.lioć posiada wiedze w dziedzino b io­
logii. m atem atyki,  as tronom  ji .  Nic umiejąc u- 

składa cały ciężar na barki iii zu.a s a ­
mego. zadając mu całe. usiepy ib> naliczenia- się 
na pamięć w domu.

Zdarza  sir czcsln. że iic/.cn wstąpiwszy 
do g im n a z ju m ,  musi zaiiiech-.c- \w ,\sU ic .go  
czego się był daw niej uczył, musi wyrzec się 
wiele innych  nauk, jak n. p. muzyki, .języków 
liuwożytiiycli, których rodzice, widząc, że to co 
g im naz jum  daje, nie wy staremi do ognl- 
no.go wykształcenia , działa jąc w interesie 
dziecka bardzo rozum nie, chcieliby je wym-zyć.

Pom ija jąc już to, '/.<■ g im nazja  same 
nio dając pożądanego w ykształcenia ,  unii - 
możliwia.ją w ypełn ien ie  tych luz nauką pry­
watną. należy i ten lakt sm u tny  skonstalować, 
że dziecku zwykle brak chwili, jednej godz i­
ny dz iennie  do odetchnięcia  świezeni pewie- 
ti zem.

dyskusja . Taka dyskusja  /. pewnością bezo­
wocną nie będzie, a ze wszech miar pożądaną.

v  i
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Sprawy bieżące.

W  dawuicjszyc.il czasach is tn ia ły  w Polsce 
insty tucje  w ychowawczo pierwszorzędne, kiórc 
co do jakości w zawody mogły iść z pierwszo- 
rzędnemi ins ty tuc jam i europejskiemi. nie, m o­
żna więc k ła ść . tu ta j  winy na karb br.iku zm y­
słu pedagogicznego n nas, n a  to, że w P o l ­
sce n a  polu pedagogji byliśmy zawsze zaco­
fanymi. Polska pedagog.ja ma tradycje świo- 
t.ne, do t.ycli tradycyj powinniśm y powrócić, 
a z pewnością stosunki zm ieniłyby się u nas 
n a  lepszo.

Ale przyczyn złego nie należy szu ­
kać. w je d n y m  tylko czynniku  od którego 
postęp ku d ob rem u  zależy, Na nasze  i n s t y ­
tucje wychowawcze rów nom iern ie  wywierają 
wpływ władza,  nauczyciele i ogół społeczeń­
stwa,. N iechaj każdy z tych  czynników 
obowiązek swój wypełni a będzie lepiej.

Sądzimy, że najgorzej go w ypełnia  ogół 
społeczeństwa. Otóż napraw ą złego, szkody 
z jego s trony byłobv, aby w kwwstjach w y­
chow ania  publicznego zab iera ł głos, doprowa­
dziłoby to do w ym iany  zdań, doświadczenia, 
które robią rodzice z dziećmi w domu powinni 
zakom unikować nauczycie lstwu, nauczycielstwo 
m ogłoby w płynąć  na  władze i z łemu zaradzić.

Niechaj więc ten, kto m a także coś do 
powiedzenia ze zdaniem  sw em  wystąp i i nie,- 

w kwestji tej tak ważnej,  rozwinie sie

-= Ł '‘d>J'tczk<i ihiuitnilc-nritku. 7, prawdziwa 
przykrością przyclnulzi nam pisać le słów kilka 
w sprawii'. która chyba inm-zej nazwać, nic można, 
jak ziiżytkowywaiiiciM dnikowaucno skandalu din 
marnego zarobku.

Ciężkie czasy, zapewne, [md wieloma wzule- 
ilami. da i a ro/.yrzeszi nie -  ale. jednak, ni- 
wszrstko mężna i godzi sie poświęcać reklamie 
i z cudzego spokoju, cyn i i krzywdy wysmar/.ac 
sobie zarobkowe kiełbasy.

A już nioi ilow unie kubieiy w artcstkaeii. 
ezv uktorlwieh illn wykrzyw ienia gęby do śmiechu 
u głupców: 1 gorszych jes/eze od nich. lilistrów, 
manieni fbl s/.lueliMiiej i życzliwej duszą
meżczw.ny. czy mi szlnelitm-. czy chłop, odskaki­
wał- ti powinno, jak d.jabeł ml świeconej wody...

Sztiiroltać ciągle reklamę |io łbie, kopać ja  
w plecy-, aby z zapienioną gębą biegała wśród 
łudzi i z kobiecej e/.ei i wstydu, znosiła grosze 
do dziurawej kieszeni — czy to także ma był: 
walką o byt V..

1 doprawdy ~ - robi to u nas, nie tyle zła 
wola i zepsucie, ile la swawolna łechtaczka 
dziennikarska, która, niestety, coraz częściej, 
zastopuje teraz temperament literacki i drobne 
tnleneiki ściera na proszek do cudzych zębów — 
aie źle się robi... ] dziwna rzecz: robi się źle,
to złe nurtuje i wyrządza krzywdy — a ci, co 
te zł? robią naprawdę nie są źli. . Szelma ta łech­
taczka dziennikarska!...

Ale znieehtaó się można i
A szkoda umierać, kiedy 

śmiać może. i umie ..
== Odczyt 2>rof. dra . GŻabińskiego. Jak  

wiadomo z dniem I. stycznia 1S9S r, wchodzi 
w życie nowa ustawa podatkowa, która uchwa­
lona przez parlament uzyskała już sankcję mo­
narszą. Owóż, chcąc rade miejską zaznajomić z 
przepisami nowej ustawy, członek tej rady, zna­
komity nasz ekonomista prof. dr. Stanisław Głą- 
biński. wygłosił w zeszłą sobotę bardzo zajmu­
jącą i wielce pouczający odczyt. Prelegent jasno 
i zrozumiale omówił nową ustawę, która zapro­
wadza nowy, dotychczas nieznany podatek oso- 
bisto-doeliodowy i wyitazywał jaki ona wywrze 
wpływ na .ukształtowanie sio dochodów państwa 
i na dochody miasta, któro, sporą część na po­
krycie swych wydatków czerpie z dodatków do 
podatków państwowych. Nadwyżka z tego po­
datku ma być rozdzieloną miedzy kraje repre­
zentowane w Kadzie państwa, na obniżenie po­
datku gruntowego. Skorzystają więc niej w ła _

na śmierć... 
sie jeszcze człek



ciciele gruntów, miasta zaś, czerpiące dochód z 
dodatków do podatków, będą miały dochody 
mniejsze Dr. Głąbiński przeto radził, aby repre­
zentacja miejska wcześnie poczyniła kroki, by z 
powodu zaprowadzenia tego podatku nie poniosła 
żadnego uszczerbku. Odpowiednie też wnioski u- 
ciiwalono, a prelegentowi za jego znakomity od­
czyt hucznymi podziękowano oklaskami. W przy­
szłych numerach naszego pisma zamieścimy o 
nowej ustawie podatkowej obszerny artykuł i za­
znajomimy czytelników z jej przepisami i wyma­
ganiami.

=  B a n kru c tw a  teatralne w Stanisław ow ie. 
Ze Stanisławowa donoszą nam. że tamtejsze To­
warzystwo im. Moniuszki, a właściwie przedsię­
biorstwo, które wybudowało teatr dziwne zajęło 
stanowisko w obee sceny polskiej. Od czasu, gdy 
sale teatralną w tym gmachu wypuszcza w dzier­
żawę dyrektorom teatrów polskich, bankrutuje 
po kolei każdy dyrektor ze swoimi wspólnikami. 
Warunki dzierżawy są tak wygórowane, że przy 
najusilniejszej pracy i nawet włożeniu dość zna­
cznych stosunkowo kapitałów, nictylko przedsię­
biorca przedstawień teatralnych polskich nie mo­
że związać końca z końcem, lecz popada w de­
ficyt i przerywać musi przedstawienia. Panowie 
od budowy tłómaczą się tein, że mają ciężary 
n a  gmachu i że muszą dotrzymywać zobowiązań. 
Najprzód po co było budować gmach i przyj­
mować na siebie zobowiązania, których dopełniać 
nie można, a jeśli się ich dopełnia kosztem ban­
kructwa dyrekcyj teatrów, to wyrządza się 
krzywdę sztuce polskiej, którą gołe mnry gmachu 
nie naprawią. Ś. p. Kwieciński tak idealnie poj­
mował swoje obowiązki jako dyrektor teatru, że 
panowie ci już wówczas powinni się byli zo- 
Tjentować w sytuacji i ułatwić mu jego uczciwą 
i pożyteczną pracę — doprowadzili go jednak 
do bankructwa, a tragiczny koniec tego zacnego 
człowieka i znakomitego artysty wiadomy... Po 
nim wyszli z torbami utalentowani artyści i dy­
rektorowie pp. Jaworski i Antoniewski — teraz 
robi bokami pan Recki... Jak  tak dalej pójdzie 
to gmach teatru w Stanisławowie zamieni się 
na  jakiś szpital teatralny z którego korzystać 
będą mogły chyba... przedsiębiorstwa pogrzebowe.

Nie wiemy do kogo to należy, ale zdaje 
nam się, że tamtejsza Rada miejska powinna 
wejść w tę sprawę i jakoś ją  uporządkować — 
przyjdzie bowiem do tego, że pojawią się ostrze­
żenia, aby żaden z prowincjonalnych dyrektorów 
teatru polskiego nie zawadzał o Stanisławów, bo 
dla jego przedsiębiorstwa gotowe są zawsze: 
trumna i grób...

s  Paszkiuil. Dzienniki warszawskie donio­
sły, że w  Warszawie ukazał się na- widok pu­
bliczny paszkwil w formie niewielkiej książeczki 
wydrukowanej w Krakowie, a ocenzurowanej w 
Petersburgu i tamże oddany na główny skład 
księgarni Grendyszyńskiego, Paszkwil ten nosi 
t y t u ł ; S ta r a  i  m łoda p ra sa , a wydany został 
bezimiennie. Mimo anonimowego pochodzenia, 
odkryto jednak, o czem doniosły pisma tutejsze, 
że autorem paszkwilu tego jest niejaki p. Walery 
Przyhorowski, redaktor smutnej pamięci C hw ili, 
która w krótkim czasie zgasła z jego reputacją 
i wszelkiemi nadziejami robienia interesów na 
polityce pod rządem rosyjskim. Paszkwil wyżej 
zatytułowany, jes t  stekiem osczerstw i kłamstw, 
a  tyle jest w nim tego, ile wierszy w tej bez­
czelnej książeczce, pisanej zresztą językiem przy­
pominającym żargon złodziejski. Wszystkich pra­
cowników pióra występujących w ruchu litera­
ckim w kilka lat po wypadkach w 1863. roku 
w sposób bezczelny, brutalny i kłamliwy oczernił 
pismak paszkwilu i jednym zamachem pozyskał 
sobie ogólną bezwarunkową i bez żadnych za­
strzeżeń pogardę.

Na razie poprzestajemy na tej notatce, gdy 
jednak zgromadzimy potrzebne materjały, zaj­
miemy się bliżej autorem paszkwilu i podamy 
o nim bardzo ciekawe szczegóły, a będą one za­
razem najdokładniejszą fotografją tego rycerza 
przemysłu, który wprawdzie nie zaprowadził go 
daleko, ale zaprowadzić go może... wysoko.

W  tym czasie odbierzemy z Warszawy do­
kładniejsze informacje i zaraz też z nich w ca­
łej rozciągłości i z całą bezwzględnością sko­
rzystamy.

Pow ieść  z  ż y c ia  h ucu łów
n a p i s a ł

T. Czesław Ł ukaw ski.

I.

j jośein iec pocztowy, biegnący ze S try ja  ku 
gran icy  węgierskiej, przerzyna z razu ro 

z łeg łą  nizinę w prostym, ja k b y  sznurem  wy­
tyczonym kierunku. T w ardym  rzecznym, żwi­
rem wysypany ciągnie się wzdłuż na jburz li­
wszej iiajzmieniejszej z rzek galicyjskich, 
wzdłuż Stry ju . Po obu jego bokach rozsiadły 
się n ieprzejrzane łany  złocistego zboża, długie 
zagony ja rzyn , w iatrem  kołysane wciąż coś 
szemrze, coś gada ze sobą, coś. czego nie ka­
żdy zrozumie. Dobiegłszy tak do wsi Syno- 
wódzka niższego, przerzuca się d rew nianym  
mostem przez warczącą rzekę, którą nag le  
spiętrzone skaliste brzegi gdzieś w prawo rzu­
ciły za góry. po za ciemne bory świerków i 
jodeł.  Biedak pnie się teraz, wdziera na  wzgó­
rza. przeciska z tudem  to w prawo, to w; lewo 
w parowy, na strome urwiska, aby z n ich  sto­
czyć się znowu w7 kotlinę i dalej sw ym  wę­
żowatym podążyć szlakiem. U kocha ł on snać 
szum zagadkow ych wirów Stryja, bo i tu, choć 
z nim  się rozstać musiał,  zbra ta ł  się jednak  
z dziecięciem jego. z Oporem, który przewala­
jąc  swe wody przez skały i głazy na dnie 
rozrzucone, toczy j e  tuż przy n im  pod most, 
aby zasilić fale dniestrzańskiego dopływu, M i­
nąwszy miasteczko Skole i parę wiosek, co 
się ga rn ą  ku niemu, oparł się zmęczony u 
podnóża olbrzymiej, brzuchatej góry na  szer­
szej nieco k o t l in ie ; zdawało się, że u toną ł  w 
niej, że się zgubił w ogrom nem  je j łonie, lecz 
nie, on opasał tylko bok je j szerokiem półko 
lem i pobiegł dalej między sine lasy i wyso­
kie przepaściste ja ry .  Nie będziemy śledzili 
dalszego jego  biegu, lecz zatrzymamy sią na  
je g o  skręcie w kotlinie.

Kotlinę tą przerzyna obok gościńca, jak  
kryształ czysty potok Orawa, zwany przez lud 
tamtejszy Orawyci i, po którego lewym  brzegu 
ściele się n ie w n jk a  m urawa. Po za n ią  pięt­
rzą się już  wysoko wybiegłe góry, opasując 
dokoła dolinę. Mrocznym, c iem nym  borem po­
kryte, kąpią się ich szczyty n iem al zawsze 
w gęstej białej mgle , która w dnie sło tne n a ­
wet ich grzbiety  zasuwa, zaścielając podnóża, 
całą kotlinkę z rzeczką i gościńcem. Ale n iechno  
słońce te tu m a n y  oparów przedrze, m gła  zwTol- 
na  opadnie, w tedy roztacza się przed oczy w i­
dok wspaniały i rozkoszny. Góry w yłoniły  się 
z sw ych  m ę tn y ch  welonów, na wierzchołkach 
zielenieją m ałe  polany i hale, krople rosy n i ­
by brylanty  świecą na  szpilkach gałęzi drzew, 
a słońce złocąc ich szczyty, tonie w lekko po- 
marszczonem zwierciadle rzeczułki, której z 
pluskiem po kam ykach  toczące się fale zdają 
się odrywać je g o  iskierki i tworzyć z n ich  
srebrzystą wstęgę na  wmdzie rozpostartą. Cała 
przyroda wre życiem, przyobleka się w cuduą 
krasę. Z gęs tego poszycia leszczyny i m alin  
rozlega się wesoły św iergot ptasząt.  Dzięcioł 
niemiłosiernie kuje korę smeroka, ja rząbek  sa­
miczkę gdzieś wabi w ja łowcu. Z hal dolatuje 
przeciągły sm ętny  głos fletni pastuchów, ty- 
siącznem echem  rozbiły o skały. W oń  balsa­
miczna żywicy przepaja powietrze.

W  miejscu gdzie kotlina się poczyna, a 
góry szerzej rozstępują, rozlewa się Orawa 
w małe, podłużne jeziorko, sztucznie ręką ludz­
ką utwmrzone. N a obu je j  brzegach wzniesiono 
wysokie nasypy z ogrom nych  głazów g ran i tu ,  
wzmocniono j e  g rubym i w bitym i w dno pa­
lami i nałożono pniakam i i kłodami jode ł i 
świerków. Podobny wał, tylko silniejszy je­
szcze, ułożony nieco niżej w szerz rzeczułki, 
tam uje rączy bieg  jej nurtów . Potok ujęty 
nag le  w karby, tworzy w korycie tern głębią 
dość znaczną, woda zaś przewalając się przez 
sterczące kłody i kamienie, spada kaskadą, 
z szumem do dalszego swego łożyska. W ąskie  
koryto z desek uprowadza wodę z za tam ow a­

nego  wyniesienia przez m uraw ę na dwa wiel­
kie koła ta rtaku , który ty lną stroną oparty o 
skalistą, ścianę g ran itu ,  przednią zwrócony je s t  
ku musikow i, w iodącemu przez rzeczkę do go­
ścińca.

Tylko, że koryto, ja k  i ta rtak  w stanie 
spustoszenia, p rzykry  sprawiają widok. Na 
wielkim budynku  z drzewa, pokrytym gontem 
dacii świeci dziurami, odsłania jąc nag ie  kro­
kwie ; ściana je d n a  spaczona, niemal, że w zie­
mie zapadła, zamiast okien czernieją jeno  o- 
twory, jak b y  strzelnice, Jedno  kolo u boku bu- 
twieje pleśnią i grzybem pokryte «■ korycie, 
drugie z potrzaskaneini skrzydłami grozi lada 
chwila runięciem  ze swej osi. Dokoła ta r taku  
gn i ją  kupy belek i tarcic, kiedyś nawiezione, 
lub leżą porozrzucane kłody i deski.  Wod. 
z koryta, mimo założonej zastawy, wdziera su 
przez dziury, w lewając się swobodnie po t r a ­
wniku.

Tuż za tartakiem w ybiegła aż pod chm ury  
wspaniała, poważna góra. Czerwonym Ł u g ie m  
zwana, zasłania jąc  sw ym  grzbietem usirouie 
to od burz i wichrów7. Ciem ny las świerkowy 
na je j  stoku, przedziera u podnóża zrąb n ie ­
duży, na którym widnieje mała chatka,  n iby  
gniazdo jasKÓłcze, przytulona w załomie skały. 
Chatka, s labem ogrodzeniem z chróstu okolona, 
nie w7yróżnia się bynajm niej od innych  cha t  
góralskich. Tak  samo zbudowana z kłótego sie­
kierę drzewa, na podm urowaniu  z nie ciosanych 
kam ieni,  ze strzechą słomianą, z uow;em po­
szyciem, czystemi okienkami i m ałym  ogród­
kiem przed nią, w którym rośnie parę pionek 
śliwowych, malwy, groszki, barw ne maki, a 
nawrnt polne, pąsowe georg in ie ,  odbija je d n ak  
dziwnie od tego sm utnego  otoczenia, które 
wskaznje, że życie, ja k ie  tu kiedyś istniało, 
teraz zamarło zupełnie.

Zacisze to samotne, ustronne, odlegle od 
właściwej w7si o jak ie  pół godziny drogi, n a ­
zywają górale tameczni, a naw et mieszkańcy 
okolicznych sza tr :  „P ohaną  D ebrą .1-

Zapytany góral o powóe tego nazwania 
patrzy na  nas przez chwilę, jak b y  nas nie r o ­
zumiał, poczem wstrząsa poważnie g łową, sp lu­
wa przed siebie, żegna się nabożnie i ta jem n i­
czo odpow iada: — Alboż to d id 'ko* j mało taro 
nahasał,  małoż na  tej polanie czarów dokazał?

I rzeczywiście. Chcąc dać wiarę wszyst­
k im  złowrogim wieściom i podaniom, krążą­
cym w7 ustach ludu tego o Pohanej Debrze, 
należałoby uważać miejsce to za zaklęte od 
Boga, miejsce sprowadzające nieszczęście tylko 
na tego, któryby chcia ł osiedlić się na  niem.

Najstarsi górale we wsi pam iętają  jeszcze, 
że stało tu  daw nym i czasy więcej cha t  zamie­
szkałych. Mieszkańcy ich żyli d ług ie  la ta  zgo­
dnie obok siebie, pomagali sobie wzajemnie, 
pasali sw7e trzody kóz i owiec wspólnie na  po­
łon in ie  K rem eniecu  ’). Aż raz poswarzył się 
w rodzinie syn z o jcem o zagon owsa. Syn 
ożeniwszy się, nie chciał już  śeierpieć władzy 
s tarca nad  soba. Gdy obaj na  tym  zagonie 
owies rżnęli, rzucił się zapamiętały n a  s tarca 
i s rom otnie go zabił siekierą. T rupa  zakopał 
i uk ry ł  pod kupą głazów. Odtąd Bóg mści się 
za prze laną krew ojcow7ską. Zabójca, nie mo­
gąc .znieść widoku grobu swego ojca. poszedł 
na gran icę  węgierską i został przomytnikietn 
tytoniu. S chw ytany  raz na obławie z innym i 
przez strażników, zawisł na  szubienicy w Mu 
kaczu ’), gdyż i zbrodnia jego  na  jaw  
wyszła. V tym sam ym  roku przyszła c h e 1 a 
i wym iotła  wszystkie rodziny tych chat, poci - 
czas, gdy  w7e wsi tylko kilka osób umarło. 
N ik t  nie miał odwagi zająć opuszczonych za­
gród. Powoli zapadły się one w ziemię, burza 
je  powaliła, poskręcała i polanka znów była 
g łuchą.  Sowy tylko żałośnie nocą na  niej wy­
ły, bies wiódł opętane tany n podnóża Czar 
nego Ł ugu .

Jakoś w lat parę potem, p r z y b ł ą k a t  się 
aż h e n  z samborszczyzny łapciarz odbudował 
cha tę  pod borem, postawił przed n ią  piec z k a ­
m ienia i nuż wypalać potaż, krzesać osełki i 

wyrabiać klepki. Szło mu to z n iem ała  przez 
zimę, aliści z wiosną Orawa strasznie w ezbrała 
unosząc je g o  chatę  do szczętu., że an i śladu

*) Djabeł.
*) Kremeniec, Czarny Ług, Paraszka, nazwy gór

M iasto  n a  W ęgrzech .



po n ie j  n ie  zostało. Nazajutrz, skoro rozhuka­
n y  ży wiol nieco się ułożył, znaleźli go ludzie 
spla-riający belki na  wc/.ur mej rzece wyrzu 
eon ego na brzeg murawy, m artwego, skostnia­
łego. N ie długo ^o n im  przywędrowali cyga­
n ie  z W ęgier,  rozłoży ii swój tabur na równi­
nie poustawiali szatry. Czego tam szukali, 
Bóg raczy wiedzieć, aihowiem mieszkańcy wsi 
m e  mieli żadnej z nimi styczności Aż tu 
wkrótce po ich przybyciu padła dziwna zara­
za na  bydło i owce. Kobiety widziały sk rada­
jącego się wieczorem z poza oboi y cygana, 
który widząc, że sposri zeżony, umknął w lasy. 
N iechybn ie  cyganie truli bydło. W ójt tedy z 
dw om a radnym i poszedł do ich obozu, wzy­
wając, aby niezwłocznie opuścili polanę. B an­
da stawiała opór. Przyszło do krwawej bójki, 
w której wójt cęgami ugodzony w ciemię, padł 
t rupem  n a  miejscu. Drudzy pokaleczeni ledwie 
że do wsi się dowlekli.  Cala grom ada uzbroi­
ła  się w siekiery i drągi,  aby pomścić krew 
swego opiekuna. Przyszedłszy atoli na  polanę, 
nie zastali ju ż  cyganów, szatry tylko ' puste i 
ogniska tle jące jedynym  po nich były śladem.
I  darem nie także puścili się górale w pogoń 
za nimi, bo i któż kiedy dopędzi cygana, ucie­
kającego przez lasy?  N ik t  już  teraz m e  ważył 
się stanąć nogą na przeklętein miejscu. Górale 
nawet, pędzący z wiosną owce na hale Czar­
nego  Ł ugu  i Paraski,  omijali ten most na Ora­
wie i D ebrę, choć im droga tam tędy n a jk ró t­
sza. I  d ługie lata stało ustronie pustkowiem.

G m ina postawiła na  miejscu, n a  ktorein 
w ójt  życie utracił; wielki krzyż z jaw oru , lgez 
już  pod jesień szalała burza, krzyż przewróciła, 
a m ost na  rzece z posady zerwała. Ludzie j a ­
dący gościńcem, widywali nocą zielone ślepie 
upiora, co niby stado zg łodniałych wilków 
w ył na Debrze w przeraźliwe głosy. A  cóż było 
z niem cem . który w lat m ika  przybywszy za­
kupił od gminy Debro, aby postawić na  niej 
ta rtak ,  rżnąć deski i gonty  ? Naprózno mu 
g rom ada odradzała szalonego przedsięwzięcia. 
N iem iec by ł u part. ł  śmiał sio i plótł coś o 
zabobonach. Założył tam y na rzece, postawił 
ta r tak ,  most odbudował. Nie spuścił jeszcze 
z gór całego zakupionego drzewa na m a te r ja ł  
aż tu nag le  i ogień wszczął się w tartaku, a 
podsycany w ichrem , ja k i  się nag le  zerwał 
n a  Czarnym Ł ugu ,  obrócił w perzynę, d rew nianą 
budowlę. N iem iec się wściekał," posądzał, że 
go podpalono, ale któżby tam chcia ł wyrzą­
dzać tak s traszną krzywdę bliźniemu? Ot, wy­
raźnie spraw a nieczystego ducha. T ar tak  odbu­
dował, piłę puścił w ruch. tylko, że robotnika 
n ie  było. iN ik tzew si ,  a naw et z okolicy, lubo 
gonciarz dobrze płacił, n ie  ważył się stanąć 
do roboty — niebyło komu śpuszczaś belek. 
N iem iec*  widząc zaciętość górali,  sprowadził 
kilku robotników z daleka. Szło mu to czas 
jakiś ,  naw et dobrze. Deski i gonty  spławiał, 
gdy  rzeczka narosła  do Oporu i dalej, az do 
S try ja . Aliścd d id ’ko w dał się w tą sprawę. 
Nieszczęścia spadały na niemea jedno  za dru- 
g iem: Najpierw um arła  mu żona, je d n em u  ro­
botnikowi p rze d e ła  piła nogę. tak. że nieszesny 
wśród okropnych skończył boleg^i, d rug i uto­
ną ł  z wiosną w O ranie ,  gdy  t ra tw ą chciał 
spławić drzewo. Inn i  przerazili sio do" żywego 
i gdzieindziej poszli szukać chleba. Niemiec 
darem nie  zabiegał za ludźmi, za żadne skarby 
n ik t  by teraz doń w służbę n ie  poszedł.
At końcu straciwszy majątek,, opuścił tartak  i 
Debrę i powędrował gdzieś pewno z torbami. 
Tak, tak, ręka  Boska dotyka to miejsce!

Aibo Jow  s ta ry ?  Żle mu to było we wsi 
między drugimi. Zachciało mu się służby u 
niemca. W ieś porzucił, zbudował cha tkę na 
polanie, za tartakiem  i pilnował piły i spławu.
I cóż? Kłoda go raz przywaliła, a pod je j 
ciężarem ducha wyzionął. Zostawił wdowę Pra- 
ksedę i córkę Oksanę, ładną  dziewoję. A szko- 1 
da  b iednych sierót, nieszczęście już  "ieh do­
tknęło, ale Bóg je bardziej jeszcze pokarze. I 
jeżeli nie opuszczą tej chaty i Pohanej Debry. '

I góral d ługo o tein i szeroko opowiada, 
upatru jąc  w tych nieszczęściach spraw ę n ie ­
czystego ducha. I da rem n ie  chcielibyśmy od ­
wieść go od tego przekonania, darem nie  do­
wodzić, że to wypadki nieszczęśliwi, które i j 
na  innem  miejscu się zdarzają." Kiwa on tylko j 

z niedowierzaniem głową i t rw a w swpjein 
mniem aniu .

Trafnem  je s t  przysłowie : upar ty  ja k  ru- 
sin, aie stokroć upartszym je s t  rusin  hucuł, 
aniżeli mieszkaniec równin. Z na tu ry  praco­
wity, trz.-źwy, uczciwy, pobożny, pełen jest 
je d n ak  przesądów i zakorzenionych zabobonów.

(D. c. n )

Nie umieramy, 
lecz sami się zabijamy
Jak  często, niestety, wypada dzisiaj myśleć 

o zdaniu znakomitego lekarza F luurensai ,  
członka francuskiej akademji medycznej, tw ie r ­
dzącego, że ludzie w naszych czasach nie u- 
mierąją, ale Aę sami zabijają. Istotnie, kto 
głębiej zastanowi się nad temi słowami, przy­
zna, że zawierają niezbitą prawdę. Na u w Iga 
starczy umiera w naszym now om odnym  czasie 

“ lało tylko ludzi — większa zaś część zadaje 
cios życiu swemu, podkopując swe zdrowie.

„ Bóg przeznaczył człowiekowi żyć w zdro­
wiu i sile i powoli dopiero wskutek starości, 
powrócić na  łono ziemi", mówi Newton.

W przyrodzie każdemu stworzeniu prze­
znaczoną je s t  śmierć lekKa i łagodna  przez 
stopniowe zanikanie wszelkich narządów. Czyż­
by człowiek, to arcydzieło Boskie, m w  tu s ta ­
nowić w yjątek!  Otóż, znakomici lekarze an ­
gielscy dr. Sm itt  i dr. A ruott ,  wezwani przez, 
rząd,-łaby zdali sprawozdanie co do trwałości 
życia Judzkiego, tak się w tym względzie wy­
rażają : „Gdyby ludzie żyli tak, j a k  powinni,
n igdyby ieh. od kolebki aż do grobu, ani cho­
roby, ani cierpienia nie uawiedzały i mogliby 
żyć długo w spokoju i wesołość' ciesząc się 
zawsze zdrowiem, a szczęście ich nie byłoby 
niczem zam ącone , siły ich żywotne zaczęłyby 
powoli wreszcie słabnąć, n iknąć i zasypialiby 
bez boleści i bez konania snein wiecznym." 
W iem y także z doświadczenia, że starcy nad 
80 - 9 0  la t u m ie ra ją  zwykle bez .choroby, bez 
d rg ań  i kurczy, często nie tracąc w cale koloru 
twarzy — um iera ją  oni na uwiąd starczy 
Zdaje się, jakoby  je d e n  dzień w życiu ludzkiein 
prawie nic, albo tylko mało co się odróżniał 
od swego poprzednika i następcy, a m im o to, 
przechodzim y, nie za trzym ując  się, 4 pory 
naszego ziemskiego je s te s tw a :  wiek d z i e i ę  
c y,  m ł o d z i  e ń tuz y . d o i r z a ł  y i s t a r ­
c z y  — wiosnę, lato, je s ień ,  zimę — a śmierć 
nie zapom ina o nikim.

Gdy człowiek pomiędzy 30 - lym , a 45- tym  
rokiem życia s ta n ą ł  n a  najwyższym  szczeblu 
sw7ego uksz ta ł tow an ia ,  w tenczas przychodzi 
powolny zestęp. U je d n y c h  rychlej,  u innych  
zaś później tracą  swą sprężystość śc ianki n a ­
czyń krwionośnych , kruszeją przez układające 
się tam że sole w apienne, włosy zwykle si­
wieją, skóra więduieje  i marszczy się, m ię­
śn ie  wątleją, działa lność na rz u tó w  s łabnie ,  a 
okulary, laska i w ygodne krzesła  s ta ją  się 
podporą znikającej siły. S topniowo i powoi’ 
obum ieram y, aż pewnego d n ia  gaśn ie  błogo 
płom yk już  tylko słabo tlącego życia.

Ale ja k  szczupłą je s t  liczba tych. którzy 
w tak na tu ra lny  sposób życie swe kończą! 
„Kres wieku naszego je s t  L t  s iedm dzieS ii t  a 
najwyżej oś indz ie s ią t" , śpiewa, psalmista. J e ­
dnakowoż niewielu ludzi dosięga dzisiaj tego 
wieku. W N iemczech u. p. tylko 18 procent 
dosięga wieku na tura lnego , 82 proc. zaś um ie­
ra przed czasem. Obecnie przeciętny wiek 
ludzki trw a ledwo połowę natura lnego, u męż­
czyzn 35 i pół, u kobiet 38 lat. Uwzględnić 
w tein trzeba, oczywiście. wielka śmiertelność 
dzieci. Otóż, um ie ra  w pierwszym roku życia 
przeszło 30 proc. dziatek, a w niektórych oko­
licach przem ysłowych nawet 40 prc. Kto p ierw ­
szy rok życia przebył, ten  może p rz e c ę tn ie  
liczyć jeszcze na okrąg ło  4() lat życiu, tak 
samo, ja k  ten kto przebył 10 rok życia. 
Takie obliczenie przecię tńego życia ma szcze­
gólną  wartość dla towarzystw  zabezpieczenia 
na  życie. Dowiedziono tamże, na podstawie 
m a ter ja łu  w przypadkach milionowych, że m ło ­
dzieńcy i dzieweczki 20 lat liczący, jeszcze 
38 dalszych lat przecię tn ie przed sobą mają, 
mężczyźni i kobiety w 30 roku jeszcze  31 i

pół, 40 letni jeszcze 24 i pół, 50 letni je szcze 
18, 60 jeszcze 12, 70 le tn i 7, zaś 80  letni 
4 lala, a kto naw e t  90 lat dożył, m oże j e ­
szcze liczyć n a  2 lata i 4 miesiące dalszego 
życia.

Aie nie tylko wiek przeciętny stale się 
zmniejsz i. O wiele snnńn ie jszem  je s t  s tw ie r ­
dzeni", że liczba zaciiorzeń ciągle i coraz 
bardziej yfzrasta. O.óz, w idzimy tu j e d n ą  
z arłówuyelf prawd przyrody. N a tu ra  s ta ra  się 
wszeikiemi sił .nni o juk na jd łuższe u trzym an ie  
każdego stworzenia. Nie jii^ecina ona za każ­
dy  występek n a ty ch m ias t  nici życia, ale w y­
twarza np. większą gorączkę, przez k tó rą  ina- 
terje obce się rozk ładają  i n as tęp n ie  i c iała 
wyrzucone być mogą w kształcie  w rzodów  
obrzmień, opuchliu  itp. Je s t to  cha rak te ry s tyką  
naszogo cywilizowanego wieku zw yrodnienia ,  
że s tany  te. nazwane „chorobą," są na jw ię ­
kszym naszym  postrachem . Chorób obaw ia ją  
sią ludzie bardziej niż śmierci.  U narodów  
p ierw otnych , ja k o  tez u zw ierząt w swobodzie 
żyjących, są choroby rzadkimi w ypadkam i,  
— pom iędzy ludźmi zaś nowom odnej ku ltury  
rzadko kro je s t  cało swe życie zdrowym  Im  
wyżej kul tu ra  się w zm ogła,  te in  więcej czło­
wiek oddalił  się od natuy.  Od czasu, iak si­
limy się sz tucznie sobie stw arzać pokarm i 
i napój, pracę i spoczynek, a przedew.szyśt- 
kiem lekarstw o , szkodzim y sobie ciągle. Nie 
um ieram y już. ale się zabijamy, gdyż „ p ró ­
żne życie j e s t  przedwczesną śm ierc ią" .

J a k  dalece wysoką j e s t  liczba w ypadków  
zaciiorzeń, w idać z ostatniej s ta tys tyk i zabez­
pieczenia na  w ypadek  choroby w państwie 
niein. z r. 1794. N a 7 milionów 2 8 2 ,b09 ro­
botników. zabezpieczonych w 2 1 .552  kasach 
było 2 m iljony i 492,308 zaciiorzeń. Na k a ­
żdego zaś członka przypadało  6 diii choroby, 
co stanowi w całości 43 m iljony i 686 .440  
dni roboczych. Na sam e lekarstw a w ydano 
w tym  je d n y m  roku 17,430,000 m arek .  A 
zatem  w N iem czech pożera choroba rocznie 
przeszło miljard marek. U  nas polaków sto­
sunek ten  prawdopodobnie jeszczo gorzej się 
przedstawia. Je s t to  za tem  rzeczą największej 
doniosłości, zastanowić się nad p rzyczynam i 
faktów tycn, siłę narodu  tak bardzo n iszczą­
cych.

Choroby nie są złem n ie u n ik n io n e m : nie 
je s t  Co bynajmniej sm u tną  koniecznością, że 
n. p. w Niemczech obecnie pięć ćwierci miljo- 
na. a w samym tylko Berlinie 25 ,000  sucho t­
ników się znajduje. Choroby nie są dalej n i ­
czem nadprzyrodzonem. jak  wielu jeszcze są­
dzi, są tylko skulkami przestąpienia praw 
przyrody. Atoli nieznajomość w tym k ierunku  
jest po dziś dzień  niezmiernie wielką. N aw et 
pod wzgjędem najpotrzebniejszego zdrowoznaw- 
stwa panuje jeszcze ogrom na ciemnota i to 
naw et u „oświeconych". Cywilizowany czło­
wiek na schyłku  1.9 stulecia zna prawie le ­
piej wnętrze Afryki, niż wnętrze swego ciała, 
Błędy w wychow aniu  cielosnem dzieci, od. 
niemowlęctwa począwszy: w wyborze środków 
spożywczych, w ubiorze, w u rządzaniu  pom ie­
szkali itp., należą, z m ałym i wyjątkami, do 
porządku, alba- raczej do nieporządku d z ie n n e ­
g o ;  kto zaś w ytykając  te błędy, każe szano­
wać i zachowywać prawa przyrody, ten  ma 
dzisiaj bardzo t rudne  stanowisko. Większa 
częśc Judzi bowiem ma b łędne przekonanie, że 
zdrowia sobie kupić można z apteki, albo też 
u .jakiego s ławnego lekarza. Tymczasem, cała 
sztuka przedłużenia życia polega na  tein. że­
by go nie skracać. Wszelkie^--uchylenie się od 
na tu ra lnych  w arunków  życia, pociąga za  sobą 
przeszkodę w n a tu ra lnym  biegu żywota nasze­
go. Zakres dzia łan ia  trucizn jest co p raw da  
bardzo obszerny, a wyrozumiała przyroda sto­
suje się często widocznie do obcych i zw ykle  
szkodliwych tych rzeczy. W iem y np., że król 
Mitridates. ze strn.chu przed otruciem do tak 
wielkich daw ek trucizny przyzwyczaił się, że 
2 0 -ta część tychże zabiłaby zwykłego śm ier­
te ln ika ; to samo dzieje się z m orhnistam i,  
zjadaczami arszeniku, palaczami opium i ty to­
niu, jako też piwoszami i „szuapsistami." 
Wszystko ma, jednakże, swą gran icę ,  a przy­
czyn chorób nie możemy rozpoznać i tym  za- 
pobiedz. jeśli nie poznamy warunków  zdrowia.

Otóż to powinno być właśnie celem dążeń 
naszych. Rozpoznanie zaś prawdy i praw



rządowych ustrojeni człowieka, aby można I 
należycie wypełniać rozkazy przyrody — m u­
si być najp ierw szą powinnością każdego, kto ; 
n ie  chce się stać samobójcą.

Cz.

U ś m ie c h  p rzez  łzy,
O B R A Z E K .

E l?  i ma. Koc w igili jna, mroźna, w ietrzna a
c iem na zasypuje p iękną  równinę P odla­

sia tum anam i śniegu, wykręca nim w powie­
trzu i niesie w dal z g łuchym  poświstem.

Droga rów na ,  słabo oświecona przedziera­
jącym i się przez tum any  śniegu błyskami gwiazd.
'L dala dolatuje dźwięk dzwonka pędzących 
w cwał sani. Pozna go każdy mieszkaniec Po­
dlasia. Przed dźwiękiem tym gasną światła 
po dom ach, a dzieci tulą się trwożnm de matek.

0 ,  bo też biada domowi, przed którym 11- 
c ichnie  odgłos tego dzw onka!  Za chwilę pe­
wno w progi je g o  wejdzie okutany  w nie­
dźwiedzie czynównik, częsty zwiastun coraz to 
nowego nieszczęścia, ho jn ą  dłonią rozdający 
zsyłki, kontrybucje lub wiezienia. Teraz dzwo­
nek, szybko prującej powietrze trójki,  wydaje 
głos dziwnie rzewny, jakby p łakał nad  losem 
nieszczęśliwych, jęczy, jak  gdyby  serce jego 
żelazne czuło, że dzwoni dla nowej ofiaiy 
gw ałtu  czyuowników. ofiary znajdującej się na 
ty lnem  siedzeniu sanek w towarzystwie uzbro­
jo nego  żandarm a.

A nową tą ofiarą je s t  starzec. Poznasz 
go  po głosie, którym usiłuje przekonać swego 
towarzysza podróży, s ta ra  go się do czegoś n a ­
mówić. Żandarm  milczy zacięcie. W kotieu 
s łychać  szelest papieru jakiegoś, który prze­
szedłszy z iąl< starca do rąk żandarm a, zn iknął  
ja k  w otchłani w kieszeni żandurmskiej.  Silny 
to m usia ł być i przekonywujący argum en t ,  
gdyż żandarm  k iw ną ł głowa,, na znak zgody, 
a gdy po pewnym czasie zabłysło z po za lasu 
światełko karczmy przydrożnej, kazał przysta­
nąć i .jako nieodstępny towarzysz starcu, skie­
rował się do izby gościnnej zajazdu, oświeco­
nej słabym promieniom św iatła łojów ki. P ierw­
szy wszedł starzec kilkudziesięcioletni. Zrzucił 
zwierzchni płaszcz i usiadł przy stole Po ubio­
rze poznać w nim katolickiego księdza. Posta­
wa wyniosła i poważna, a twarz i oczy pełne 
łagodności i słodyczy. W sparł się dłonią o 
Stół, głowę pochylił i po chwi l i  łza stoczyła 
m u  się po policzkach i potoczyła się aż na 
dłoń białą i delikatną. Ciężki bo też i los jego..,

Z pośród rodziny i kochających porwano 
starca i wtrącono do więzienia za to. że nie 
zaparł się wiary swych ojców, że nie chciał 
zaprzedać parafian swoich dla prawosławia, za 
to, że był katolikiem. I teraz, w noc wigilijną 
wiozą go jak  zbrodniarza pod konwojem uzbro­
jonego  żandarma, wiozą do prawosławnego bi­
skupa, aby prze.dsięwziąc nowe próby „naw ró­
cen ia-1.

Przesuwają się w pamięci starca obrazki 
z przeszłości, .gdy jako  dziecię jeszcze siadał 
do skrom nie a czyściutko zastawionego stołu, 
w ysłanego sianem, pokrytego białym obrusem 
w domu ojca swego, z którego rąk wraz z o- 
pła tk iem  otrzym ywał życzenie, a b y :  ..żył p ra ­
w dą i dla p raw d y 11. Szedł też zawsze drogą 
prawdy, miłości bliźniego, d rogą wytkniętą 
mu przez własne sumienie. P rzypomina sobie 
i seminarjurn i poczciwych kolegów, aż w koń­
cu usławszy sobie własne gniazdko, jako  ojciec 
i kap łan  szereg lat' siadał z rodziną przy wi­
gil i jnym  stole weselił się z dziećmi przy cho­
inie i śp iew ał koielidy... .

A  dziś....
W yrw ał go z tej zadumy szorstki głos 

żandarma. M achina ln ie  wstał, a za chwile 
odgłos dzwonków oznajmił, że podróżni sie od­
dalili.

A  tam w oddali,  pośrodku odwiecznej 
puszczy, w skromnej chatce plebana, zebrana 
rodzina zasiada do smutnej zastawy. Nie s ły ­
chać, jak  lat poprzednich, miłego szczebiotu 
dziatwy, ani wesołego łam ani*  się opłatkiem.

N aw et ogień na  kom inku zapom niany — do-, 
gasa. Dziatwa i czeladź skupiona do koła k lę­
czącej matki przed obrazem Bogarodzicy Czę­
stochowskiej. prosi Doga o powrócenie ojca i 
męża...

Modlitwa przerywana łkan iem , p łynęła 
z pod serc zbolałych, na  łzach .. Czy ją  Bóg 
wysłuchać raczy...

Minęło lat dwadzieścia W gronie  dzieci 
i wnuków rozlegają się w dzień wigilijny rze­
w ne tony kolędy, nuconej przez togo samego 
starca kapłana który poświęciwszy swój byt 
dla wiary i ojczyzny, po długiem t u l a c i um i 
niedoli znalazł wreszcie dla pracy i obowią­
zków kapłańskich gościnne przyjęcie i cichy 
spokojny kącik, ale po drugiej stronie Bugu. 
gdzie już łapy czyuowników i żandarmów mo­
skiewskich nie sięgają...

J .  M azu tum ski.

F f i i M r i i r l l T i f f

Z  d r u g ie j  p ó ł k u l i .
K urityba  ( B r a z y l jn j .

Od jednego z naszych znajomych, przeby­
wających w Kurityhic. otrzymujemy wiadomości 
o losach wychodźców galicyjskich, którzy z w iosna 
roku zeszłego przybywszy w dolinę rzeki Icaliy, 
założyli tam wielką kolonię polską „Pruden- 
topoiis-1.

Szczegóły, dotychczas, o ile nam się zdaje, 
nigdzie nie podane do wiadomości ogółu, są tak 
ważne, a zarazem przerażające, że nie możemy 
pominąć ich milczeniem.

Stosunki bowiem panujące w kolonii „Pru- 
dentopolis-1 są bardzo smutne, mimo szczerego 
zajęcia sio nieszczęśliwymi emigrantami i pomocy, 
jakiej dyrektor kolonii Dr. Arystydes 01ivcira 
wr imieniu rządu, nie skąpi naszym biednym 
ziomkom.

Wyobraź sobie szanowny czytelniku 6 000 
osób, wyłącznie chłopów galicyjskich, „którzy cze­
kają na pomieszczenie, zrezygnowawszy już z obie­
canego gruntu i pastwisk", na jaki daii się zła­
pać niesumiennym agentom w kraju plądrującym. 
Wśród strasznej spiekoty, od e,.asu do czasu 
ulewnych deszczów, szerzących choroby, o gło­
dzie, bez zajęcia, straciło wielu nadzieją powrotu 
do kraju, który tak lekkomyślnie porzucili.

Administracja rządu brazylijskiego, pędzi 
zdrowszych włościan do roboty dróg w kolonii 
do piłowania desek i budowy domów, płacąc po 3 
milreisy dziennic. -Jak zwykle jednak w Brazylii, 
której rząd nie płaci regularnie, ow e 3 milreisy, 
zamiast gotówki, przybierają postać kredym w 
sklepikach dostawców rządowych, którzy rachują 
sobie podwójnie ccnv, traktując emigrantów, jak 
Indio.

Włosciaiiic-cinigranci nie murza już o chlu­
bie i kartoflach, lecz trawieni gorączka głodu, 

j szukają, jak  zranione zwierzęta... sałaty z liści 
palmowych i szyszek a va lilia ryj ! ! Obdartych i 
niechlujnych emigrantów, którzy nie zachowują 
warunków hygicnicznych w klimacie brazylijskim 
koniecznych, wydobywa wreszcie z niewoli śmierć, 
będąca jedynie tu ucieczką ratunku.

Od kwietnia do listopada roku 1896.. u- 
mfirł.o w ten sposób sześciuset emigrantów' ja k ­
kolwiek żadnej nie. było epidemii, w ostatnich 
czasach śmiertelność się zmiejszyła. mimo to nie 
ma jednego dnia bez pogrzebu.

Oto wierny' obrazek z, życia wychodźców 
w .,Brudeiitopolis-‘ — oby byt przestroga dla' in­
nych obałamuconycJi włościan, którzy szukając za 
oceanem szczęścia, znachodzą... „śmierć głodowa".

pozostaje przy matce aż dc wyjścia za mąż. Gdy 
się to stanie, dobudowują dla niej przy domu 
matki mały damek. Gdy mąż umrze wdowa za­
wiesza u drzwi swoich chorągiew Dopóki wiatr 
nie rozcdr/.e tej chorągwi, nic wolno wdowie 
wyjść powtórnie zamąż. Dla tego kobiety Suma­
try robią te. chorągwie z bardzo lichego inater- 
ja lu .  a b y  wiatr co prędzej je rozdarł.

* K r a j baz niedzieli. Chiny nie znają nie­
dzieli, ani nic mają w szeregu dni tygodnia ta­
kiego dnia. w którymby pracę zostawiali, a mo­
dlili się Podpoezywali, Mają oni swoje rozmaite 
święta i te obchodzą wedle 'miesznyeh swych 
/wyczai: Takiem świętem dia nich, jest tak zwano 
„święto uroczych łodzi". — Początek temu świętu 
dało następne zdarzenie: Za bardzo dawnych 
czasów panował w Chinach niesprawiedliwy i 
niedobry król TVu. Minister jego Kii-Yuan, po­
czął rozgłaszać niesprawiedliwość króla i przez 
to utracił łaskę. Oddalony z dworu króla, napi­
sał na niego wicie rzeczy, przez co go tak prze­
śladowano, iż utopił się z rozpaczy. Odtąd to rocz- 
ćn-ę śmierci w całych Chinach obchodzą uro-

; czyście, odbywają wtedy wyścigi na łodziach. 
•Lodzie są nadzwyczaj długie, na jednej siedzi 
5 0  ludzi parami, ci wiosłują. Jeden stoi na 

I pizodzic i sypie na wodę ryż. Ten ryż ma złe 
| duchy oddalać. Bizetem jest krzyk i hałas nie 

do opisania. Największe hołdy od chińczyków 
odbiera bożek bogactwa. Kto pragnie sobie z a ­
skarbić łaski tego bożka, ten w dzień jego święta 
składa mu liczne ofiary. Na placu targowym w 
dzień święta tego bożka, odbywa sic uroczystość 

j armaty. — Drewiana, wielka armata, lekko 
prochem nabita, stoi lufą do góry. Lufo przy­
krywa trzcinowy krążek, zapalony proch wyrzuca 
krążek do góry, a cały tłum rzuca się, by go 
złapać. Kto go złapie, stanie się do roku bardzo 
bogatym. Ile tam jest przytem sińców, bijatyki 

] i krzyku, czy się da opowiedzieć? Chińczycy 
wyobrażają sobie, że każdy człowiek ma trzy 

1 dusze. Jedna ulatuje z, ziemi po śmierci czło­
wieka, druga zostaje w mogile, trzecia jest w 

: nagrobku. W święto umarłych, które chińczycy 
j obchodzą- na wiosnę i w jesieni, przynoszą oni 

lia groby rozmaite ofiary, wino, jedzenie, świece 
i pieniądze papierowe.

* K olej zachodnio-sybcryjska. Od 16. paź­
dziernika z. r. rozpoczął się regularny ruch na

j kolei zachodnio syberyjskiej od Czelabińska ■ do 
rzeki Ob, t. j. na przestrzeni 1328 wiorst. Czas 

. jazdy ma trwać 51 godzin, a cena jazdy ma 
wynosić 52 rubli, 31 rs. i W  rs. stosownie do 
trzech klas wagonów osobowych.

* Pi aicd&pudobieństico pójścia za  m ąż. 
Uczony francuz badając z szezególncm zamiło­
waniem prawdopodobieństwo pójścia za mąż pa­
nien, w stosunku ich wieku, doszedł do takich 
danych: w latach 14 do 20 prewdopodobień-
stwo tu wynosić ma 1 4 1/ "/„; od 20 25 do-

I chodzi do 52"/„ 
na 18n/u, a w 3 0 — 35 na 15".#. Botem już co­
raz -gorzej

od 2 5 - - 3 0  spada już nagleO 1
/O*

znacznie gorzej ... Od 35 do 40 
pozostaje już tylko nadziei; od 40 do 45
tylko 2 1/s"-j,: od 45 do 50 tylko 0's °/0 : od 50 
do 55 tylko ■/,%, aż nareszcie, jak na wstępie 
do piekła Dantego. wszelka nadzieja ginie.

Ciekawe rzeczy.
1 P ra ia lz iiry  r a j  dla kobiet panuje na 

wyspie Sumatrze. Kobiety posiadają tam wszystko, 
czego tylko zapragną. Mężczyzna może sic z, żona 
swą rozwieść, musi jej atoli zwreić nienaru­
szony jej kapitał. Rozwody są atoli dosyć rzadkie, 
być może dla tego, że mąż z żona pod jednym 
dachem nie mieszka. Mieszka on osobno i tylko 
odwiedza swą żoną, jak narzeczony. Z dzieci, syn 
od 4 roku idzie pod wyłączną opiekę ojca, córka

iiyOiic im  szujo to w ieku  zaznacza się 
ciągłym, olbrzymim postępem we wszystkich ga­
łęziach nfctylko zajęć, ale i -zabawek ludzkich a 
więc i — w sporcie. Dziś ji*ż łyżwa, łódź i 
wiosło, bicykl, bal nawet koń nie wystarczają 
koryfeuszom sportu : sportsmani angielscy i unie- . 
rykańscy zaczynają jeździć na — lokomotywach ! 
Bieruszyni rodzicem tego nowego sportu był kiążo 

j Soullii-rland. który na szkockich kolejach całe 
życie jeździł im lokomotywach. Margrabia Down- 
shire, zbudował sobie własną, prywatną kolejkę, 
żeby mógł dowolnie na lokomotywach liareować. 
Młodzi milionerzy amerykańscy : Gould. Astor,
są wykw alifikowanymi maszynistami. Cale szczęście 
dla ludzkości, ż.o ten wspaniały sport szeroko 
rozwinąć się nie może — jak  bowiem nie każdy, 
kto może kupie sobie łyżwę jest w- stanie spra­
wić sobie wclnoypod, tak nic każdy, kogo stać 
na kupno choćby dziesięciu welocypodów może 
sobie pozwolić na nabycie, choćby jednej loko­
motywy,’'-„Bo w tarza ni. że to całe szczęście dla 
nas ordynaPyjnyeh śmiertelników; jeżeli nas bo­
wiem tratują cykliści, to cóż by to z nami doka­
zywali dopiero lokomoty wiści, gdvbv się zanadto 
rozplenili!...



M r  -  iomrta -  l i i i s la .
K oncert. P a n i  A W tJw ińsku ,  inalżniik.i  gluśin-fci 

do n ie d a w n a  teno ra ,  d a w a ła  kona rt  w lwowskim  tea­
trze, w a n t ra k tu .J i .  P a n i  M ierzwińska,  nazywa się 
.„pieśniarka/y a j a k k o lw ie k  tego r»d / .a j i i4p icw pev  n ' u , 
p o t rzebu ją  m ieć  s i lnego  głosu ,  a le  mus/.u p o s tu la ć  za 
to  inne  zalety  w okalne .  Tycli. właśnie , za le t  ohei-nie 
pan i  M ierzwińskie j  n ie  dosta je .  Czy ich nabędz ie  V... 
T r u d n i  p rzesadzać .  K o n ee r lan tk a  jes t  łacina i wyglądu,  
j a k  NmUf, 'a ta  podobno, nie  śp iewała. . .

Opera. Sc/.Oli npciowy na dobre rozpoczął 
.się. Mieliśmy już fiL n ie , Łticjp  i rojimiji de tiii- 
.son F austa. W tytułówycJi pailjaeh n ch  oper. 
wszystko starzy znajomi. Nie jedna przyjemną 
oliwiło spędziliśmy z nimi  im lwowskiej  scenie. 
Talentu to niezwykłe, głosy piękno, urn.ojoinośe 
śpiewania, wyborna i rutynowana.

Dość wymienić: Myszugł, .Jeremimi. Ca-
Jiiillowe, Górskiego. Oczywiście, o starych oporaoli, 
ani chcemy, ani możemy lozpisywuć się — wy­
starczy, gdy nadmienimy, że z głosami wszystko 
tak, jak było i... nu sio nie poołicliło, olioć latka 
przybywają..

Z nowych sił, olioć już znana poprzednio, 
.zwróciła na siebie uwagę panna Korolewicz. Głos 
piękny, liryczny — i dlatego też śpiewaczka po­
winna przyswajać sobie włńściwy repertuar nie 
■doświadczać się na silnie dramatycznych partjaeli. 
J a k o  liryczna śpiewaczka panna Korolewicz może 
.zajść daleko.

Będziemy miel: w tyin sezonie trzy nowe 
•oryginalne opery: Żeleńskiego: Goplano, Jarec­
kiego: Powrót tatij i Noskowskiego: Lilio. ,
Quintillę. 

B is.

O Cyrkow cach  Sclioenthana. przedewszyst- 
Jćiein to należy powiedzieć że, gdyby autor polski coś 
podobnego napisał, to otrzymałby takie cięgi, że 
.musiałby sobie gulardową wodę przykładać do 
.talentu, aby go przyprowadzić do równowagi.

W ogóle ,niemieccy komedjopisarzc lżejszego 
pokroju, w tej właśnie formie scenicznej, wyglą- 
■dają, jak  woły zaprzężone du karety...

Tan Schociitlnui, wprawdzie, jest może z 
.nich najwięcej do komedjopisarskiego rumaka 
podobny — a le  Cyrkow cy  — to jakaś siekanina 
■bez smaku, bez wyrazu — bez najniniejszej siły 
.talentu napisaim.

Wszystko, eo w lyeli Cyrkow cach  jest — 
.fałszywe j e s t ,  a figury kręcące się w sztuce do- 
.szczętnio. banalne, oprawione vv nudne i ppwsze- 
.dnie sytuacje. Nawet dwrWglównjt postacie: sta 
rygo klowna i jego córki wolicżerki. tylko 
dzięki wyrazistej. i efektownej grze aktorekie', 
.zawdzięczają pewne skupienie zainteresowaniu 
się niemi.

Pp Paszkowski i Czaplińska pil rwszy klowna 
■druga ekwilibi v.-4ką Lilii — grali przewy bor- 
.nie i dobrze bronili honoru autorskiego. Z pe­
wnością w Berlinie,, lepiej tych post o J  nie grają.

Kulawy kochanej w Cyrkowcach, bez ,.ju- 
ikiejś kostki", .czy coś podobnego — jest wprost 
śmieszny. Nie z niego nie mógł zrobić p. V\’os£ 
•śtrowaki, bo nie mógł.

Koszta figur, choć między niemi jest hrabina, 
baron i jeszcze C o ś  tum, i choć grali tacy ar­
tyści, jak  pp. Cichocka, Gostyńska, Chmieliński. 
Walewski i Lch.wicz — bez krwi, bez kości, bez 
jiitęsa — więc niema co z tom robić talent a r­
tystyczny.

Cyrk w 3-eim akcie doskonale był reżyse­
rowany.

N>ctensam.

K incm nto i/ra f k tó ry  się c iąg le  p rod u k u je  p rzed  
■rozpoczęciem przedstaw ień  d ra m a ty c z n y c h  w lwowskim  
te a t r z e ,  z n a la z ł  powszoehne uznan ie  i podoba ł  się 
-szerszej publieznośei .  I s to tn ie  ąn to to obrazy  zręcznie 
in se en o w an e  i bardzo 'ciekawe z dziedz iny  dzis ie jszych 
ni a j n o w s z y c 11 w ynalazków .

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.
Przeciw bolowi głowy. J a k o  no w y  śro d ek  prze- 

-piwko ne rw o w em u  bólowi głowy, poleca pewien lekarz 
-w B er l in ie  i o g łasza  w p ism ac h  fachow ych  b a r w n ik  
i t n i l .n o w y ,  metyli  nowy. b łęk i tny ,  k tó rego  w łasność  
.z a b a rw ie n ia  ro zg a łęz ień  ne rw o w y eh  n a  p re p a ra ta c h

k i lk a  Taf tem u s k ło n i ła  p ro feso ra  Klir licha  do po le ­
c en ia  go jako  ś r e d k a  ko jącego  boleści. P odobno  w spo­
m n ia n y  Larw nik  u śm ie rza  boleści ,  k tó rygh  przy  uży­
ciu ż ad n eg o  innego  śro d k a  usuną ć  nie zdołano,  nadto  
g w a ł to w n y  ból g łow y  nerwowy, m ig renę ,  usuw a nie 
tylko n i  p ik iS J z a s ,  a le na  s ta le .  .Jakaś kobieta ,  która, 
z pow odu  c iąg łego  bólu g łow y d o s ta ła  czarne j  melan- 
f lio lii  i d o k o n a ła  zam achu  na  zyęie, Im wszelkie inne  
ś rodk i  nie  sku tkow a ły ,  k o rz y s ta ją c  z nowegtu środka,  
wyleczył., się zupe łn ie ,  Im n a p a d y ,  daw nie jsze  od lat 
cz te rech  ju ż  się n i c  pow tórzy ły .  Środek  j u d n a k  s k u ­
teczny j e s t  tylko n a  ból g łow y nerw ow y,  a  stosować 
go nie  na leży  bez. pop rzedn ie j  p o rady  lekarskiej .

Zepsute masło naprawić m ożna , jeżeli  się j e  po­
k ra ja ,  w c ien k ie  w ars tw y i w ym yje  w rozezynie  soli 
k u c h en n e j  i sody,  a  potem zostawi ie przez. 12 godzin 
w m ieszan in ie  z ] 25 g r a m ó w  soli  k u c h e n n e j  120 
g n u .  cukru  i 4 g n u .  sa le t ry  rozpuszc zone j  w f l i t rze  
wody. N a s tę p n ie  uw-gmata się masło  w czystej wo­
dzi'.; s tudz ienne j  i soli  n a  nowo, używanie; 30 g rm  
soli kuchenne j  zmieszanej  z 7 1 ,1 g rm . c uk ru  m ąeznego 
i 3 !/4 g rm .  sa le t ry  na >l8 kg. m as ła  W ro b ie n ie  tak 
mieszanej  s-.li w masło zapoinoca g n iecen ia ,  odbyu£ić 
na leży  w miejscu ch lodnem .

Najtańsza pasza. Wobec coraz bardzie j  w z ra s ta ­
ją c e j  d rożyzny  paszy dla. i n w e n ta r z a ,  spow odow anej 
bądź n ieu rodza jem , bądź in n y m i  u / g l ę l a i n i ,  n ie  od 
r t e j z y  będzie zaz n a jo m ić  e/..i te ln ikńw  nasz.yeli z n o ­
wym rodza jem  puszt  zas ługu jące j  w zupe łnośc i  na  
nazw ę na j tań sze j .  N ie  d o ty k a ją c  innych  za le t  tego 
nowego surrtgatu, j e g o  pożywnośei  i w pływ u na zw ięk­
szona ilość m leka  u krów. nowy ten ro izaj ka rm y ,  
ze względu choćby  na  tan iość ,  za s ługu je  n a  szcze­
g ó lną  uwagę naszych  ro ln ików

Pasza,  o j a k ie j  m ów im y, j e s t  mieszanina,  m ie lo ­
nego toriu  z m elasa .  P ierwsi  zas tosowali  j ą  u siebie 
n iem cy . P o d a je m y  je j  p rz e p is  p rzy rz ąd zen iu .

Cegie łki w y produkow anego  torfu na afpał w s i a ­
n ie  z u p e łn ie  suchym, miele  s :ę n a  m ia łk i  proszek 
n a j lep ie j  na śró to w n ik u  i n a s tę p n ie  40",, tak iego  pYo- 
szkti torfowego miesza, się z 60%  m elasy ,  z J t / . e g o  
w y tw a rz a  się rodzaj  gęstej,  do powideł  zbliżonej masy. 
Mię sza ni na  taka  st--i p rzez 12 g odz in  w celu lepszego 
p o łączen ia  p ie rw ias tk ó w  ro ś l in n y c h  torfu  /■ melasą. 
T ak  p rz y g o to w a n ą  masę miesza się n a s tę p n ie  z s ie­
czką i zada je  in w en ta rzo w i .  S tosunek  daw ek  n a s tę ­
p u jący :  n a  jed n eg o  konia, wołu lub krow ę 10 funtów, 
oweę i św in ię  3 funty dzienn ie .  Przez  p ierwszy ty ­
dzień ,  zan im  inwentarz, przyzwyczai  się do takiej 
paszy, należy' d a w a ć  połowę powyższej ilości. P rzy  
m ielen iu  to rfu  t rzeba  p rzes trzegać  tylko, ażeby do 
m ia łu  torfowego nie  d o s ta w a ł  się piasek, k tó ry  może 
s p ro w ad z ić  różne zaburzen ia  w żo łądku  zwierzęcia  
i z tego względu na  ka rm ię  należy używ ać cegiełek 
torfu  fo im ow ęgo n ie  zaś maszynowego, bo ten  os ta tn i  
ze sposobu sw'ego p rzy g o to w an ia  na deskach  p o sy p y ­
w a n y c h  p iaskiem, musi większą lub m n ie jsz ą  ilość 
t egoż  zawierać .

Praua pszczół. J e d e n  ż b o tan ików  n iem ieck ich  
podaje  c iekaw e uwagi o p racy  psz.-zół. P rz y g o to w u jąc  
pszczoły w końcu s ie rpn ia  do zimowli ,  ważył ul po 
ulu, ażeby wyjio^fodkowiić, j a k a  też była praca  jego  
p ię tn a s tu  ułów. od w iosny obse rw ow anych .  Na wiosnę 
w kw ie tn iu  ważyły b ru t to  276 kg., w końcu s ie rp n ia  
w aży ły  46ti k g ,  w ykaza ły  więc pps.vb.vtek n a  wadze 
190 kg. W  c iągu  lata w y b ra ł  z tych  u łów J2i> kg. 
miodu, oprócz  tego w r d a ł y  one 1 0  rojów, które 
w końcu s ie rp n ia  j ed n o cześn ie  z tam ty m i  ważone, 
w y k a z a ły  wagę 130 kg.„ eo razem czyni przybytku  
44ó kg. I le  p s / t z o ły  p rzyn iosły  wody. pyłku k w ia to ­
wego i miodu i ile zużyły na swe u trzy m an ie ,  t rudno  
ściśle obliczyć, ale p rzypuszcza,  że 'p rzenos i  w igę 
p rzybytku ,  d a jącego  sie. skon tro low ać .  Jeże l i  się do 
tego  uw zględn i ,  że. słodki sok z kw iatów  zbierany,  
z a w ie ra  eo na jm n ie j  50"/,, zbytn iej  wody, która  się 
musi u lo tn ie ,  żeby z n ie g o  pow sta ł  miód i że pożytek 
zb iera ły  /. eo n a jm n ie j  045 k ilom etrow ego  odd a len ia ,  
n a ten cza s  m ożna  mieć » y o b ra ż e n ie ,  j a k i  ogrom  pracy  
kosz tował niió.i z ułów ujęty i w n ieb  zaw arty .

Barwa żółtka jaja zaiuży od pokarm u drob iu .  
Jeżeli  np. s taw  po którym p ływ ają  kaczki, obsadzony 
j e s t  dębem, to kuczki mają sposobność k a rm ien ia  się 
żołędzia ,  a wJedy żółtko zgotowane j p j i  kaczego «Tp«- 
wodu b a rw n ik a ,  zna jd u jąceg o  się w żołędzi,  p r z y j ­
muje l a r w ę  c iem n a ,  a n aw et  d j ł r n ą ,  nie t racąc  nie  
na sm aku ,  ani w ar tośc i .  Zbożem, m ąką juh kartotla in i 
w y łączn ie  karm io n y  d ró b  w y d a je  żółtko b lado-żóltawe 
jeże l i  zaś kaczki wychodzą na pole, na k tć rem  żywią 
sic robakam i i w ogóle ż y ją tk a m i  zwierzęceini,  to 
przybiera  (eh żółtko barwę s i ln ie  żółtą. Jeżeli  kaczki 
ży ją  na  wodzie słonej i są  zmieszone szukać w niej 
pożywienia,  żó łtko  p rzy b ie ra  barwę si ln ie  czerwoną 
lub pom arańczow ą,  jaką  m a  żółtko j a j  pochodzących 
od p taków  m orsk ich .  Chcąc mieć żółtko ja j  kurzych  
o b arw ie  p o m arań czo w e j ,  na leży  wypędzić kury  na  
pole za t raw io n e ,  gdzie zna jda  wiele;.: 'robaków; ten sam 
r e zu l ta t  o s i ą g n ą * s ię .  jeżeli d oda  się kurom do j a d ł a  
nieco pieprzu k ii jenańskicgn (Cijycnnepfefferl .

Wino z buraków cukrowych z a m ie rza ją  obecnie  
wyrabiać, w yrobem  fab ry c zn y m  w Kosji.  W tym to 
celu ma się zaw iązać  w Kosji p o łudn iow ej  to w arzy ­
stwo ak cy jn e ,  m a jące  w yn fb iać  wino z buraków  n a  
więksżą skale. Będzie  to -w E u ro p ie  p ierwsze p r z e d ­
siębiors tw o tego rodza ju .  Co do sm aku  i zapa/dm , 
z.uliża się tak ie  w ino bardzo do win h iszpańsk ich .  
J e d y n a  t ru d n o ść  przy  fab ry k a c j i  w ina z buraków  c u ­
krow ych , leży w tein, żo potrzeba dłuższego czasu, 
zanim  s io ' t a k ie  wino sk la ru je .  Można j e d n a k  s p o d z ie ­
wać oię, że now oczesna  elieinia zaradzi  z łem u

Nasz ruch przemysłowy i handlowy.
- f  Przemysł kuśnierski w Buoznezn niegdyś 

kwitnący, chyli się obecnie zupełnie ku upadkowi 
i jeśli ludzie dobrej woli nie pospieszą z akcją

1 ratunkową —  przsrhysł ten zniknie' w całości. 
•W Buczaezu Ż.\je około 100 kuśnierzy. Kupują 
oni skórki owcze od żydowskich handlarzy po 

; ('eiiii* za sztuko od 1-50— 2'50 . Ze skórek tych 
robią kożuchy i sprzedają lakowe w cenie od 
7 —23 zlr. Ponieważ kuśnierze lniezacęy są b a r ­
dzo biedni, przeto t.iota szóry od żydowskich 

, handlarzy na kredyt, wskutek czego płacą za
takowe nader wielkie cenv. To jest właśnie nai- I ,i główniejsza przyczyną upadku przemysłu kuśnier­
skiego. Gdyby kuśnierze buczaccy zawiązali 
własne towarzystwo celem nubywania surowca 
i mi ten. cel 7, publicznych funduszów uzyskali 
kredyt — mogliby się wyemancypować z pod 
Przewagi handlarzy i rozpocząć produkcjo na 
szerszą skalę na zbyt. W każdym razie, należy 
pomyśleć o ratowaniu tej gałęzi przemysłu.

-t- Lwowska aptekę pod „Aniołem Stróżem", 
znajdującą się na ulicy Pańskiej, a która stanowi 
własność firmy \Ył. Topy. objął w zarząd ma­
gister farmacji, p. Ignacy Bojarski, długoletni 
współpracownik apteki Mikolasoha. Pod ener 

. gieziiem i faeliowem kierownictwem p. Bojar­
skiego. jednego z najzdolniejszych naszych f a r ­
maceutów'. niezawodnie wewnętrzne gospodarstwo 
tej apteki i liczna jej klientela wiele pozyskają.

j
-j- We Lwowi\ przy ulicy Kilińskiego 1. 2. 

otworzyło swoje składy płócien i innych tkanin, 
krajowe Towarzystwo tkackie z Krosna, pod 
nazwą P rządka . Towarzystwo to jest wzorowo 
prowadzone od r 1887 i ze względu na swoją 
pożyteczną działalność, subwencjonowane przez 
Wydział krajowy. Towar przewyborny i tani, bo 

| ceny fabryczne. Składami P rzą d k i we Lwowie,
: z wielką starannością, umiejętnością i taktem za­

rządza p Potter.

-j- Na wielką skalę otworzono we Lwowie 
na placu Smolki mleczarnię z dóbr Przeworskich. 
Laszki i Boyyniczc. Przedsiębiorstwo to jest spółką.

I Nabiał z tej mleczarni wstępnym bojem pozyskał 
obszerną klientelę, gdyż wszystko, eo z niej po­
chodzi, jest zdrowe, czysto, bez żadnych domie­
szek. a całe przedsiębiorstwo oparte jest na bez­
warunkowej rzetelności.

-j- W mieście naszein otworzony został ko­
misowy D om  dla  ziem ian. Zajmuje on się sp ła ­
wami i interesami, które mają pośredni, lub bez­
pośredni związek z rolnictwem i przemysłem 

' rolniczym. D om  ten może oddać ziemianom rze­
telne usługi. Biura jego znajdują sic na ulicy 

: .Jagiellońskiej.

- f  Jedną -/, najpopularniejszych firm w Ga­
licji. ię.iiawet za kordonem, szczególniej też w 

i Kongresówek jest niezawodnie krakowska firma 
i Antoniego Ihiwełki. O zakładzie tym mówią, że 
i nawet... ptasiego mleka tam dostanie. Rzoezy- 
| wiście, zakład to tak umiejętnie prowadzony, że 

stał się wzorem i prototypem dla 'innych, którzy 
go naśladują, ale jak powiada rusin, „kudy kuch­
ta do patyny11. Po za Krakowami wielu nie 
wie, że z a ło ż y c ie ]  firmy, Antoni Hawełka, przed 
lulku laty umarł i zostawiwszy różne legata na 

, cele dobroczynne, cały ten zakład pozostawił p.
| Franciszkowi Macharskiemu, który u nieboszczyka 

rozpoczął swój zawód handlowy, był później su- 
bjektem i pomocnikiem Jlawełki, a w końcu j e ­
go wspólnikiem. Przed śmiercią jeszcze na lat 

l kilka, p. Macharski był dusza całego zakładu i 
on go właściwie prowadził, zdobywając mu ciągle 
uznanie i rozgłos światowy Firma ta. przeważ­
nie swoje stanowisko za wdzięczę p. Macharskiemu, 

i a dziś, gdy jest jej szefem i właścicielem bez 
i żadnych ograniczeń, energiczną, zacną i fachową 

pracą uszlachetnia w  Franciszek Macharski cią­
głe swoje przedsiębiorstwo, które niezawodnie-; 
w swoim rodzaju posiada wszystkie cechy euro­
pejskiego zakładu, nie mającego sobie równego 
w największych miastach Europy. Stanowisko 

| też obywatelskie dzisiejszego szefa firmy Ha wołki, 
jest poważne i otaczane powszechnym szacunki' m_
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-|- Co raz więcej rozwija) się p r z e m y s ł  do­
mowy u  nas. Artykuły spożywcze z domowego 
gospodarstwa, coraz gęściej zapełniają pułki w 
handlach i sklepach. Domowe przysmaki przy­
rządzane pięknemi rączkami pań naszych, sły­
nęły zawsze w Polsce całej. W_ ostatnich mie­
siącach zasłynęła u  nas wódka Zabróieka.

Jest to rodzaj nalewki ziołowej, której 
sposób wyrabiania i sekret posiada księżna 
Puzynina, która mimo swego towarzyskiego sta­
nowiska. może służyć za wzór pożytecznej pracy 
i zaradności niewieściej.

Ź u b r ó ic lc a ,  stała sio dzisiaj popularnym 
kordjałem. Dostać jej można we wszystkich han ­
dlach, cukierniach, kawiarniach i restauracjach.

od 1. m a r e a  do 1. g r u d n i a  1896 r., eo w ynosi  6 złr . 
D aro w izn y  z tego ro ić  n ie  możemy i żą d a ć  t e ż j e j  od 
n a s  n ie  zgodzi się.

P a n  Sclireiber — w łaściciel dóhi■ to Drohobyczu. 
za  ezas od 1. c ze rw ca  do 1 g r u d n ia  1890 r. na leży  
n a m  się od P a n a  4 z ł r .  Zechcesz p a n  p rzes łan iem  
tej na leży tośc i  u rego low ać  za leg ły  r ach u n ek .

^  ^  ^

Od R edakcji  i A d m in is ir a c j i .
P . S tan isław  Leszczyński w  liio  G randę do Sal 

(B razylja ). Z n a d e s ł a n y c h  w liście  r e k o m e n d o w a n y m  
25 lui lre isów, p a p ie ro w y m i  b an k n o tam i ,  j e d e n  b a n ­
k n o t :  20 m ilre isów  z p o r t re te m  cesa rza  Don P ed ra ,  
n ie  m a  u n a s  w ar tośc i  i w ym ien ić  go n ie  chcą,  gdyż 
b an k n o ty  te w ycofane  są ju z  z obiegu. Za d ru g i  b an ­
k n o t :  5 m ilre isów  o t rzy m al iś m y  tylko 1 złr . 64 ot., 
co n ie  w y s ta rc z a  n a w e t  na  k w a r t a ln ą  p r e n u m e ra tę .  
.Mimo to pose łam y  P a n u  n u m e ra  „G ońca  i I s k r v “ 
/, „W eso łym  K u r je rk ie m "  z początku  bieżącego i k o ń ­
ca  zeszłego roku. p rosząe  o n a d e s ła n ie  rocznej p r e ­
n u m e ra ty ,  k tó ra  do po łudn iow ej  A m e r y k i  w ynosi  25 
f ranków , (r. ly resztę p r e n u m e ra ty  odb ie rzem y,  p rześ le ­
m y  i p rem ie  — zaś b a n k n o t  20 m ilre isów . nie m a ją c y  
d la  n a s  żadnej  w ar tośc i ,  możemy w każdej  oliwi ii 
p a n u  odesłać.

K . IG. Z n a d e s ła n y c h  W rażeń  w ie rszow anych ,  
t rzec ie :  Wystawa, kw iatów  zuży tku jem y  w j e d n y m
z najb l iższych  nu m eró w  „W esołego K u r je rk a " .

P a n  F eliks Laksherr/er a jencja  w  K rakow ie. N a ­
leży n a m  się od P a n a  z a le g ła  p r e n u m e ra ta  za ezas

N a d e s ł a n e .
Zwraca się publiczną-uwagę na nowo otwarty 

Hotel H ellenie, przy ul. Karola Ludwika we 
L w ow ie, urządzony z niezwykłym komfortem 
przez p. Krzysztofa Janowicza. Dla wygody za­
prowadzono oprócz światła elektrycznego, także 
elektryczną windę i wszelkie możliwe udogodnie­
nia, jakie tylko z postępem czasu zdobyto. Ceny 
nadzwyczaj umiarkowane. (6791 — 2 — 1).

H ote l  Im peria l
Lwów. ulica Trzeciego ła ja  1. 3.

M am zaszczyt zaw iad o m ić  W ysoką Publ iczność ,  
że po ro zw iązan iu  sp ó łk i  t a k  g m ach ,  j a k  i sam  hotel  
o b ją łem  na  w y łą c z n ą  w łasność .  W  dobrze  z rozum ia łym  
in te res ie  u su n ą łem  wszelkie  do tychczasow e brak i  i nie-  

; wygody, a  pod k ie ro w n ic tw em  a re h i te k ty  Wg« 
D olińsk iego  ca ły  bud y n ek  w e w n ą trz  swoim rozk ładem  
i u rząd zen iem  z m ie n i ł  się n ie  do po zn an ia .  W szystk ie  
pokoje gośc in n e  g ru n to w n ie  odnow iono ,  w y tape tow ann ,  
nowe um eblowanie ,  pościel e tc . z p ie rw szych  fabryk  

I dosta rczono .  N ie  szczędziłem w kładów , gdzie  tego czy­
stość,  wygoda i wzorowy po rządek  w ym aga ,  tak  że 
hotel ten dziś pod każdym  względem do godności 
p ie rw szorzędnych  hote l i  eu rope jsk ich  podnies iony  
został

H o te l  m a  do dyspozycj i  Wysokiej  pub l iczn o śc i  
80 pokoi w cen ie  80 cen tów  i wyżej, rem ize ,  powozy,, 
w edle  w sze lk ich  w ym ogów  u rz ą d z o n e  ła z ie n k i ,  dosko­
n a le  d o b r a n ą  służbę,  dobrze z a o p a t rz o n ą  p iw n icę .

R e s ta u ra c ję  i k a w ia rn ię  ho te low ą  o b ją ł  p. A n ­
to n i  Cieślik, k i lku le tn i  k u c h m is t rz  w k asyn ie  szlaelie- 
ckiem  a dw udzies to le tn i  r e s t a u ra to r  w '  h o te lu  G eorge’a.

L ic ząc  n a  w zg lęd y  Wysokiej  P ub l icznośc i  zes ta­
w iono ceny  j a k  n a ju m ia rk o w a ń sz e  a  pom im o o g ro m ­
n y c h  w k ład ó w  a d a p ta c j i  mimo to takow ych  n ie  pod­
wyższono. W obec czego tuszę nadz ie ję ,  że hotel ten. 
s ta n ie  się d la  P .  T. P rz y je z d n y c h  n a jm i lszy m  p rz y ­
s ta n k ie m  i m ie jscem  w ypo czy n k u  we Lwowie.

(6692-3-2)
Z W ysok iem  pow ażaniem

W. Ziołecki.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Zygmunt Gembarzewski

b. a s y s ten t  p rnf .  R o k i ta n s k y e g o  w szp i ta lu  chorób  ko­
biecych w W ied n iu ,  b. o p e ra to r  k l in ik i  po łożniczej  
prof.  G. B r a u n a  w W ied n iu  i k l in ik i  ch i ru rg iczne j  
prof.  W ólf lera  w G racu  po s tu d ja e h  n a  k l in ik a c h  p ro f  
L e o p o ld a  w D reźn ie  i O lsh a u zen a  w B e r l in ie  o s ia d ł  
we L W O W I E  i o rd y n u je  od anJz .  3 — 5 popoł. (d la  
ubogich  b e z p ła tn ie  od 9 —10 ra n o .  Ulica Jagieliońska 7. 
( róg  3 M aja)  I. piętro. (6  — 2).

Doborowe sukna i materjn wełniane w najmo­
dniejszych wzorach na wszelkie ubrania, po­

leca znana fabryka firmy

S t e r  n i e k e 1 i G ii 1 c li e r
w Białej w Galicji

(6582'st .-5).

poleca  3 9 -k ro tn ie  p r e m io w a n a  p a ro w a  
f a b ry k a  p ie rn ików

H. C Z Y Ń S K I E J
przed tem  L, C Z Y N SK IEG O

swe składy aogato zaopatrzone w pierniki 
i figurki

we Lwowie przy u licy  H al iek ie j  1. 8. 
i przy  u licy A k a d e m ic k ie j  1. 23. w K r a ­

kowie  S u k ien n ice  i. 23.

Wyroby fabryki są do nabycia we wszyst­
kich znaczniejszych handlach korzennych.

W szelk ie  z am ó w ien ia  u sk n te e z n ia ją  
się odwrotną, pocztą . (6691-2) .

r ~ c
> u

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny
M S I  Ti?

w e  L w o w i e ,
przeniós ł  dnia L Listopada z. r.

I
i
i
I
i
i

Fabryka pudełek 
i t u t e k  e y g a r e t o w y c h

f .  BEŁDOWSKIEGO

N  O  R  I  S u

w Krakowie, Poselska I. 20.
J a k  o cen ić  dobroć tu tk i c y g a re to w e j?

1) Dobra  tu tka  cy g a re to w a  nie  s p r a ­
w ia  w ustach  goryczy,  p ieczen ia  w k r ta n i  
i n a  języku ,  suchości  i d r a p a n ia  \v g a r ­
dle.  wreszcie nie  pobudza  do kaszlu.

2)  W czasie  pa len ia ,  b ibu łka  nie  
p o w in n a  na c ią g a ć  tłuszczem i n ie  czern ieć .

3)  S p a la  się r ó w n o  z ty ton iem , zaś 
popiół tytoniu p o w in ien  być jednostajnej 
barwy popielatej, a  nic  p o k ry ty  czarną, 
żywicowatą w a rs tw ą  zwęglonej bibułki.

4)  N ic  p o w in n a  być zby t  c ie n k ą  i 
przezroczystą ,  ty lko  p rześw ieca jącą ,  a 
w d o tkn ięc iu  pa lc a m i  w i lgnąć,Lbo zaw iera  
C E L L U L Ó Z Ę  (drzew o)  i g l ice ry n ę .  Tc 
spa la jąc ,  sic, odurzaj;)  i w\ wołają, k r z tu ­
szenie się, p ieczeniu  w ustach ,  k r tan i  i 
na języku .

Po w y ższe  p róby  o p a r te  n a  n a u k o ­
wych i śc is łych  b a d a n ia c h  ch em iczn y ch  
i f izycznych, o raz  n a  dośw ia d czen iu ,  w y­
t rzym ują  T u tk i  cy gare tow e fabryk i

. .  > < >  14  TJ*ł-
D la ła tw ego  wyboru  tu tek  polecam : 

Tutki ,,Mai's Numa L l 
„  ,,Mai's Albert-1 do tytoni  lekkich ,  

białe „Noris11 I 
Tutki „Mais Wallis" 1 do ty ton i  śre- 

„  ,,Ma'is de Paris11 I dn in -m oenyoh .
Z w rac am  uwagę n a  tu tk i  „Mais“ , 

gdyż są znakom ite j  jakośc i .
Do nabycia w trafikach i handlach 

(6596  1 0 - 8 )

oraz

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
których b iura  mieściły się dotąd w m azaninie  gm a ch u  własnego 

do f r o n t o w y c h  i o k a l n o ś c i  przeniesione w p a r t e r z e

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkłady i wypłaca z a l i c z k i  na rachunek  bieżący, 
p rzyjm uje do przechowania papiery wartościowe i udziela na 

takowe zaliczki.
Nadto  zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych 

b tak  zwane Depozyty schowkowe (Sale Deposits).
S  Za opłatą 25 do 30 zł. aw. rocznie, depozytarjusz otrzy-
'  inuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego 

u ż y t k u  i pod własnym kluczem, gdzie b e z p i e c z n i e  a d y ­
s k r e t n i e  przechowywać może swoje mienie lub ważne 
dokum enty . (6698  — 6 — 1)

W  tym k ie runku  poczynił Bank hipoteczny ja k  najdalej 
idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzy­
mać można bezpła tnie w O d d z i e l a  d e p o z y t o w y m .  2

j l / V A / \ A / \ / V \ A A / \ / \ / \ / V ^ V A A ^ W N A / \ A i
—  ------ -—— —V ———      —..... ....... .

Otwarty otl 1. stycznia 1807 pierwszorzędny

HOTEL BELLEtiUE
urządzenie wspaniałe, oświetlenie elektry­

czne, w inda  elektryczna. (6990-3-1)
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Celem po łożen ia  tam y  n a d u ż y ­
ciom re s tau ra to ró w ,  m am  zaszczyt 
podać  do publicznej  wiadom ości ,  że

Piwo okocimskie
sprzedają na szklanki tylko nastę­

pujące firmy:
Naftuła Toepfer, ul. T ry b u n a l s k a  
I. 12., Wilhelm Arnold, B a to reg o  
1. 16.. Maks Auerhan „pod Srocz­
ką"  K o p e rn ik a  10., Jakób Lfiwen- 
heCK, ul. T rybunalska.  I. 4., Józef 
Ehrlich, k a w ia rn ia  t e a t r a ln a  Jó­
zef Flieg, ul. J a g ie l lo ń s k a  i. 22. 
Adolf Griinfeld ul. J a n o w s k a  
1. 7. Wilhelm Hellman ul,
K aź tn ie rzow ska  Dawid Kessler, 
pod Szlik iem  ul. P a ń s k a  1. 12 Je­
rzy Kirsch, S o la rn ia  1. 6. Włady­
sław Kozłowski, ul. G ró d eck a  1. 79. 
Michał Landes, ul. Ska rb k o w sk a  
1. 4. Jan Ludwig, ul. K rak o w sk a  
1. 7. Nowożeniuk J. ul. K o p e r ­
n ik a  1. 4. Szymon post ul. 
K rakow ska .  Karol Przybylski, ul. 
T e a t r a l n a  n a p rz e c iw  k ośc io ła  J e ­
zuitów. Abraham Rothberg, ul. 
K aźm ierzow ska  pod złotym eap- 
kiem. Antoni Rudziński, res tau ra -  
ey a  kolejowa. Hermann Salzberg, 
ul. K o ł łą ta ja  róg  K aźm ierzow skie j .  
S. Stoff, ul. Sobieskiego. S. 
ts. Tenzer, Ohorążezyzna 1. 23. 
Antoni Uhiarz, ul. Batorego 1. 12. 
Piwiarnia okocimska, Henryka-  Yoi- 
sego, ul. Syk s tu sk a  róg  S łow ac­
kiego. Jan Ważny, Czarneckiego.

G łów ne  zas tępstw o i sk ła d  pi­
wa beczkowego u pp .  Ozyasza Wi- 
xla i Syna ul. B ogus ław skiego  1. 
12. Telefon  n r .  6.

S k ła d  p iw a  daszkowego u p. 
S. Wiesera ul. Syks tuska  1. 14 T e­
lefon nr. 149.

Nil przyszłość ogłaszać  będę każ ­
dej niedzieli  w d z ien n ik ach  lw o w ­
skich nazw isk a  re s tau ra to rów ,  k tó ­
rzy piwo okocim skie  sp rzeda ją ,  
a  n ad to  zas trzegam  sobie w ys tąp ić  
w d rodze  sądowej przeciw ko sp rze ­
daży  obcego p iw a  pod m a rk ą  oko­
c im sk iego .  ( 6 5 7 9  — 10 — 1.)

Jan Gotz, browar w Okocimie.

Wielki handel win wszelkich  poleca 
j L. Krampne- we Lwowie, za rogatka Żoł 

kiewską. któ ry  od lat  wielu sprow adza  
I do sw m ch p iw n ie  w in a  z r e n o m o w an y ch  
1 w innic ,  a  nabyw szy  wielkiej znajom ości  

konserwacyi w ina,  ty lko  n a jp rzed n ie jsze  
| g a tu n k i  i po bardzo u m ia rk o w a n y c h  ce­

n ach  poleca. Z a m a w ia ć  m ożna  także li- 
I s łow n ie  pod a rd sem  L. Krampner Lwów- 

P o d z u n c z e  Za doskona ło  w in a  i r y c h ł ą  
i ekspedycję  ręczy  się. (6 6 8 4 — 3 —2.)
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H. CZYNSKA
przed tem

L  C Z Y N S K 9
w J a ro s ła w iu .

38 krotnie premiowana pa­
rowa fabryka pierników, 
sucharków, ciast, makara- 
nów, wafli, jagief i kaszy 
hreczanej, poleca jako

e k s t r a k t
do łatwego, prędkiego i wy­
godnego sporządzen i a  
,,Cremu na deser i legu- 

mine.“

W an ilow y , cytrynow y, pom arańczow y, 
czekoladow y, kaw ow y w puszkach po 
70 ct. D o n ab ycia  we w szystk ich  zn a ­

czniejszych han dlach  korzennych.
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Specjalny magazyn haftów
ip rzyborów  do h a f tu  i k r a w i c w - u y  

dam skie j  pod  f irmą

J ó z e f  K o c a b i k
we Lwowie, ulica Halicka I. 1. 

P o l e c a  t o w a r  świ eży  na j t an i e j  
K a s  y

-Aidy, C am ila ,  Congres ,  J a w y  w e łn ian e ,  
■Juty, S m y rn a ,  S u d an ,  S u ł t a n ,  Zwykłe  

3-100 em.

W ł ó c z k i
P ra w .  b e r l iń sk ie  z m a r k ą  łabędz ia ,  B ro ­
k a to w e  4 m it ,  Szwedzkie,  O r ien ta lne ,  
P e r sk ie ,  S m y rm e ń s k ie ,  Sudańsk ie ,  Suł- 

t ańsk ie .

F i 1 o z c 1 e
F i lo z e la  praw-, b e r l iń sk a  z, połyskiem, 
F i lo z e la  do p r a n i a  mot. 4 et. F i lo -  
F lo s s  p r a w d z iw e  a n g ie ls k ie  do p ra n ia ,  

K oronk i ,  K ic i  z łote do p ra n ia .

W e ł n y  p r a w d z i w e  b e r l i ń s k i e

■na po ń czo ch y  i sk a rp e tk i  dkg .  po 3, 4 
5, 0, 8 ct.

B a w e łn y  n a  pończochy  do haf tu  i Ł ącz­
ko w a n ia  D. M. C. p raw .  f ranc usk ie

Przybory do krawieczyzny: s a tyny ,  le- 
w a n ty n y ,  b ru k se l in y ,  o rg a n ty n y ,  bal jezy, 

bor ty ,  taśm y, sznury .

N o w o ś ć !  P o ń c z o c h y  i pończoszki 
bez szwu, k tóre  m o żn a  podroo ić  z m a rk ą  

Ra tunek  n a j le p s z y  z 6  ni t . 
b aw e łn y .  1\ ielki w y b ó r  fa r tu szków  c z a r ­
n y c h  i do p r a n ia .  H a f ty  białe p ra w d z iw e  
sz w a jc a r sk ie  w na jw ięk szy m  wyborze. 
Y o a l k i  na jnow sze .  (GG90— 4 — 2)

& & & & & & & & & & & $
N in ie j s z e m  m a m  zas zczy t  p ow iadom ić  

P .  T. Pub l iczność ,  iż o tw o rz y łe m  we 
L w o w ie ,  p rzy  ul. Sykstusk ie j  1. 23.  pod 
f i rm ą  m o ją

Dom s p e d y c y j n y , k o m i s o w y  
i a j e n c y j n y

i z w sze lką  s u m ie n n o ś c ią  za jm o w ać  się 
będę  c z y n n o ś c ia m i  w chodzą cym i  w zak res  

mego d z ia ła n ia .
Ja k o  d łu g o le tn i  k ie ro w n ik  tutejszej 

fi lii iir iuy sp ed ycyjn ej H . M endclśonn  
n a b y łe m  w tym  zaw odzie  dosta tecznej  
ru ty n y ,  k tó ra  po łączo n a  z odpow iedn im i 
funduszam i,  d a je  m i  m o żn o ść  w y p e łn ia ­
n ia  mego z a d a n ia  k u  zupe łnem u  z a d o w o ­
len iu  S zanow ne j  P ub l icznośc i ,  co też 
będzie na ju s i ln ie jszem  m ojem  s ta ra n ie m .

P o le c a ją c  się tedy  ł a s k a w y m  w zglę­
dom P  T. P u b l ic z n o śc i  p roszę up rze jm ie  
zw ró c ić  u w ag ę  n a  m o ja  firmę*.

(6540-4-4)

r E n i o w a n E
w ła sn y c h  zbiorów I  kl, w in a  Heygalja- 
Szamorodne a  m ianow ic ie  star.? kuracyjne 
ToKaje — o rd y n o w a n e  przez na lierwsze 
pow agi  lekarsk ie  wedle świadectw — 
rozb ie ra ne  w P a r y ż u  przez t ie rw szych  

I speeya l is tów  z w spó łu d z ia łem  przezaenego  
Pr.  G a łęzow skiego o trzym ali  na jwyższe 
uznan ie  — zaszczycone używa r ; mu przez 

; K a jdos .  A re .  S a lw ato rów  — ..ego E s .  
j Are.  I s sakow ieza  E x .  P r e z y d e n ta  S m olkę  

i u w y b i tn y ch  Osobistości — -e do na-  
jbyeia n  w łaśc ic ie lk i  • SI-3-2 .)

Anny Heupai. - -
ul. K och an o w sk ieg o  i.-.

C. k. uprzyw ile jow .

FABBYKA SZEŁA
taflowep i zwierciaólowego

KUPFER &  GLASER J
L w ó w , f

ul. Kafmierzowska I. 28 P  
p o leca ją  swe jF

najlepsze wyroby krajowe |S

Szkła w taflach f
we w s zys tk ich  jakośeiae l i  i roz-  *  
m ia r a c h  zw łaszcza  szyby so linowe |~ 
(6664-?-5) (b e lg i jsk ie )  p

Szkło dachowe fe
kolorowe, m atow e i w d esen iach ,  |g

szkło zwierciadłowe &
j a k  i lu s t ra  w  ramach i t. p. v  

oszklenia nowych budowli wykonuje I ł  
się pod gwarancją najstaranniej, p  

Diament do rżnięcia szkła.
! 8f

N in ie jsz em  po d a ję  do w iadom ośc i ,  
|g  i że o tw orzy łem

p i  Biuro speiycyjue i przewozu mebli

3  % L osy  aus tryack iego  Z a k ła d u  k re d y ­
towego ziemskiego

sześć ciągnień rocznie

główna wjgrana 50,000 złr, a. w.
4«ó L o sy  w ęgier .  B a n k n  hipo tecznego

główna wygrana 50.000 złr. a. a.
ró w n ie ż  w sze lk ie  losy Czerwonego k rzyża  
i serbskie  10 f ran k o w e  sp rzed a je  n a j ta n ie j .

31. H  A  3131E  R
dom bankowy i kantor wymiany w Kołomyi.

Z le cen ia  z p ro w in c j i  w ykonu ją  sio bez­
zw łoczn ie  n ie  d o l icza jąc  p row izji ,  a  n a  żą ­

d a n ie  zaliczkę .  (6689-6-2.')

Dom a je ney jno -kom isow y  pod f irmą,

S S z r a r a m
we Lwowie, przy ulicy 3 Maja I. 10

p o le c a  :

w ie lk i  sk ła d  doborow ego  pap ie ru  w róż­
n ych  f o rm a ta c h  i g a tu n k a c h ,  tow ary  
w szelk ie  k o lon ia lne ,  p rze tw o ry  chem iczne ,  
w jn a  a u s t ry a c k ie  w ęg ie rsk ie  i zag ran iczn e .

O dbiorcom  większych ilośei tow arów , 
u d z ie la  się znacznego  rab a tu .

(G6S7 4 - 2 . )

Seidmann i Slopkowitzer
dom  bankow y,  k a n to r  w y m ia n y  i komisowy 

w Kołomyi
kupuje  i sp rzeda je  wszelkie  p a p ie ry  w a r ­
tośc iow e i m o n e ty  po n a jw y ższy m  kurs ie  
d z ien n y m .

Z le cen ia  wszelkie z a ła tw ia  rze te ln ie .
(6688-3-1.)

Pierwsza Brodzka rafintrya 
spirytusu, fabryka rumu i likierów

Braci KAPELUSZ
w Starych Brodach.

S k ł a d  n a  Z n i e s i e n i u
w e L w o w ie .

P o le c a  sw oje na jczyściejsze ,  
bezw onne  sp i ry tu sy  n a  na lew k i ,  
ja k o  też n a j le p s z e  ru m y  i rozolisy  
o d znacza jące  się sz lach e tn ą  j a k o ­
ścią, oczem Szan.  P .  T. Odbiorcy  
p r z y  p ró b n y c h  zam ów ien iach  p rze­
k o n ać  się m ogą .  (6235-10-8).

± 1  .■ł".

i w e  L w o w i e ,

| w pasażu Hausmana I. 6.

P o n ie w a ż  przez k i lka  l a t  w tu te jszych 
i b iu rach  s p e d y c y jn y c h  pp. P io t r a  W ajd y  

i E d w a r d a  Heśsa, j a k o  k ie ro w n ik  za tru-  
; d n io n y  byłem, je s te m  w tern m i tem  p o ­

łożeniu ,  że wszelk im w y m a g a n io m  Sza- 
' now nej  P .  T. P u b l ic z n o śc i  w zakres ie  
■ spedyc j i  i p rzew ozu  m ebl i ,  j a k  na j lep ie j  
' zadość  uczyn ić  mogę. P ode jm uję  się opa- 

k o w y w a n ia  mebli ,  d o s ta rcza m  w razie  
po trzeby  w ła sn y c h  pa ten to w y ch  wozów 
do przew ozu  m ebl i ,  n iem n ie j  tak iehże  
wozów na leżąc y ch  do f irm y Hausnera 
&. Co. w Wiedniu I. Gisellastrasse Nr. 3., 
której jestem zastępcą. P o d e jm u ję  się 
też spedyc j i  to w aro w  i p rzesy łek  koleją  
we w szys tk ich  k i e r u n k a c h  w k r a ju  i za­
g ran icę .  (6638-6-4 .)

P o leca jąc  się w zg lędom  Szanow nej  
P. T. P ub l icznośc i  i p rosząc  o poparc ie  
k reś lę  się

z g łębokim  sz acu n k iem

J. W. Schwarz.

! B a je cz n ie  ta n io !
p o leca  w yroby  p la te row ane ,  ch ińsk iego  

s re b ra  f a b ry k a  pod f irmą

P iekarn ia  Wzorowa.

F. Tabaczyńskiego
w e Lw ow ie ,  M ły n a rs k a  1. 3. 

M Ł Y N  „M A R Y  A  H E L E N A "  
p o leca  każdocześn ie  w yborne  pieczywo, 
k tó re  j e s t  do n a b y c ia  we w szystk ich  
sk le p ach .  N a  szczególną  n w a g ę  zas ługu je  
is to tn ie  wzorowo w y p iek an y  chleb żytni.

(6694-3-1.)

SiLcrja. Kowalkowscy i D etański &
w  P o d g ó rzu

pod K rak o w em , ul. K a lw a ry j s k a  N r .  21. 
j Nakrycie stołowe: deserowe, serwisy 
do kawy lub herbaty, garnitury toaletowe, 
lichtarze, kandelary, garnitury, do cygar, 
tytonierki, etażery itp. p rzed m io ty  w yko­
n a n e  w ró ż n y c h  fasonach .  Nadto f ab ry k a  
w y rab ia ,  ż y ran d o le ,  św ieczn ik i  do gazu,  
świec i do o św ie t le n ia  e lek trycznego  
w d o w o ln y m  stylu," w e d łu g  w łas n y ch  lub  
d a m  cli ry su n k ó w  ręcząc  za d o k ła d n e  
i a r ty s ty czn e  w yk o n an ie .  W sze lk ie  r e p e ­
r ac je  p r zy jm u ją  się. Cenniki n a  żądan ie  
w y s e la  się g r a t i s  i f ranko .  (6693-6-1.)
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N ow o otw orzony

MAGAZYN NOWOŚCI
dla mężczyzn

D. K Ó R N E R
Lwów, plac Halicki 1. l i

p o leca  k o m p le tn ą  biel iznę 
m ęs k ą ,  now ośc i  w k r a w a ­
tach ,  p r z y b o ry  do podróży  
i toaletowe, kufry ,  torby ,  
w yroby  skó rzane ,  r ę k a w i­
czki ang ie lsk ie ,  kapelusze,  
p e r fu m e r ja  f r a n c u sk a  i a n ­

g ie lska .
(6669-5-2 .)
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Zacne 
a n i e!

Dla wygody otworzyliśmy we Lwowie, 
skład płócien i wyrobów płóciennych 

przy ul. Kilińskiego 1. 3. pod firmą: PRZĄDKĄ i sprzedajemy nasze w yroby świeże po ściśle 
cenach fabrycznych P rosim y o łaskaw y względy 

i poparcie naszego interesu. (6707-6-1)



Ha karnawał!;
Najmodniejsze nimpeu-LTatpio atła­
sowe po 5, 0. 8. Cylindry ca-Tkioni 
iekkie z f J tryk i P. C. Habiga po 

9 zł. poleca (G7!)2-:> i)
Fabryka Kapeluszy

ANTONI KAFRA M t e i n  KożeIou?elL)
Lwów, Rynek 29, albo Teatralna 12. 

P rz e c h o d n i  dom  Ai\#Tr i o ) I o ero.
a^ssAfifegiMBijafl^aŁ&gatasa^eBags^lpyg'

Ż y w i e c k a

F a b r y k a  Su k n a  
„Bogucki, Kossuth, t a c k i 11

w y ra b ia  wszelkie  tk a n in y  w zak res  su ­
k ienn i  «.-t\va wchodząSe, ja k o  to: su k n a  
g ład k ie  d la  D u chow ieńs tw a  świeckiego 
i z a k o n n e j .  Ha Szkól, Sokołów, S tra ży  
ogn iow ych ,  Skarbówości ,  W ojska  i t. p. 
korty ,  szewioty. p a lm er t ińun  i t. ft na 
ubrania" cywilne .  tk a n in y  z wolny e>7f:-_ 
sankow ej ( k a i u g a n ) .  wielb łądzkiej  i t. d., 
uzn an e  p rz -z  znaw ców , jak o  wyrobione 
z dobrej Wełny, s ta ra n n ie  wykończono 
i stosunkowo tan ie .  N a  sezon obecny fa- 
l .ryka przv4oti!war.i  oi! pow bal ni__ ijnbor 
tow aru  w irrodnysli barw ach i wzorach, 
k tóry  n a b y w a n y  być uuWkęJz pierwszej 
reki pa cenach  fabryuznyeh : w sk ładach  
g łó w n y c h :  L' W 1 Lwowie li. Mikulinski 
o; L. Krokow ski  na )■ Lu-u M,li j 1 <  i in. 
hotel  Żorża. 3. W Krakowie (k ie row nik  
p. S. Ł y s a k o w s k i ) w Lazarze krajowym 
n a  ulicy  W iślnej  "kw, A n n y .  W Sta iisSi- 
wowi w Składzie  fabryftznyni (k ie ro w n ik  
p. M. S ie rakow sk i)  przy u licy Kaźmic-  
rzoSpfio j  dom Wgo DankiewijAa. Składy 
te sa  w stosunku  z n a j le p s z y m i  k r a w ­
cami m ie jscow ym i,  k tórzy  zónnwiązaU 
sie w y k o n a ć  roboty d b d łu g  cen możliwie 

u m ia rk o w a n y c h .  ((>041-8-5)

iŷ ijiiiisiijiiiiciijiMaMjiir-riiic-iiicc-liieciijiirriijicciijiićiirjjjii' :̂ ,
jjjjm mntir

I? Z n a n a ,  ja k o  j e d n ą  z na j lepszych ,  \f 
świeżo z;nvs/.e przyrządzona,  pod iy 

ii n azw ą  p o d w ó j n e j  m u-ąz t a  r d y .
W oferuję  w f> k ijow ych  poe/ .towyrh if 
;|- ba ry łkach  n a  p r ó b ę  po  2 ztr . 4 0

g : 4 pl/o p n  1 ęZ pa. ] Z o
;f 1'iln jm ' L ii  Pr4 — ]) \ź

|  FE RB, MI C H L  J
i i  Sunl"' F iibrik , KThiup. X . — Oust. U 

K o k  z a ł o ż e n i u  1S I7 .

P. T. P o d ró żu ją c y m

H ote l C e n tra ln y
w  Czerniowcach

hotel ton u rządzony z wielkim kom­
fortem i wygodami, znajdują sie 
w nim w yborna yestauraęja i ka­
wiarnia. Ceny bardzo umiarkowano.

: T*7S|t- fcWi.

na dworcu kolejowym

w Sądowej Wiszni
prowadzona przez

H. H U  T T  E R
poleca sie podróżującej publiczności,  
(feny tam bardzo umiarkowane, 

a potrawy wyśmienite.
(b ó O T -l 0 -5 ).

—  8 —

W

Galicyjski Bank kredytowy
p o c z ą w s z y  od  1. lu t i i k )  1 8 9 0  r o k u  w y d o je

4 °  o A  s  y  g  n  a  t  y  k a s o w e

z O L -d n io w c m  w y p o w ie d z e n ie m

3 ' . f 0 A s y g n a t y  k a s o w e

7. S - i ln io w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

Wszystkie zaś znajdujące sio w obiegu 4sW A s y g j n a iy  
k a s o w e  z U.O - dniowem wypowiedzeniem oprpcojttowane będą 
począwszy od d. I. maja 1890. po 4% z :-50-dnimvyyi te rm inem  
wypowiedzeniu.

L w ó w , d n i a  j>i. s t y c z n i a  lĘ ę o .

Ó480 —  ? t .  I  >  y  r f e t f e j a .

( P rz ed ru k  nie będzie o p łacony  ).

S O K  W  A B E ,
OdlewiiTina dzwonów i inetiili

v/ B i a łe j  p r z y  B i e l s k u  w  Gal ic j i

L w ó w
Jagiellońska 15. I. p.

przyjm uje wszelkie zlecenia w zakresie ro ln ictw a 
i przemysłu rolniczego.

badanych przez rolnicze stacje doświadczalne.
D o m  d la  Z ie m ia n , dostarcza o ryginalnych  nasion o g w a ra n ­

towanej sile kie łkowania i zupełnej czystości ziarna.
D o m  d la  Z ie m ia n  kupuje zawsze konic/c, tymotko, rzepak 

itd. Ud. w każdej ilości.
D o m  d la  Z ie m ia n  utrzym uje w łasne składy towarowe i 

udziela zaliczek na  towary złożone i oddane do komisowej 
sprzedaży. (f> 7 S 9 -8 -l)

D o m  d la  Z ie m ia n  czyści i sortuje na w łasnych  maszynach 
zboże i nas iona oddane do komisowej sprzedaży.

Wszelkie wina naturalne
P i w o  p i  1 z n e  ń  s k i e e k s  p o r  t  o w e

na- ,szk lank i i w butelkach.

Po. ter angielski Barc.ay'a musu­
jący. 

P i w o  a n g i e l s k i e  Al e  Pa l e
w m ałych  i większych daszkach.

M a r y n a t y  z łososia ,  p s t rągów , węgorza, 
m inogow  etc. ^ mmm

R y b y  Wędzone, | a k :  łosoś, byd link i
szproty.

P s t r ą g i  wędzone z j ę z o r a  T ra n u .
Ś l e d z i e  szkockie, ho londersI io .Lzw ijano  

m arynow ane ,  bałtyrkic .
P a s z t e t y  sz trasbursk ie  w tnrynkneh.
P a s z  (e ty  na. we cc  codzie o d e  świ-eże *
■Losos am erykańsk i .
H o m a r y  . \ u c l io v i s  bez ości.
T u ń c z y k  w oliwie.
S a r d y n k i  f rancuskie .
S a r d y n k i  1’hil ippo et  Danainle.
S e r y  w: k i lk u n as tu  ani(unksi^-li i rozm aite  

inne  konserw y w na j lepszych  jak 
ś - iach  i po na j tańszych  u n ia c h  po­
leca handel .  ((iliSŻ-3-3 j

Alberta Szkowrona
l.wó“  ].Ia■; j K l j a c k i  L 7.

psjiwa w łasny  w y r ó b  
dzw o n ó w  w ieżowy-t li
pnjedyiii-z) -h i l.ilku do 
liariiTonji uzwiekii n a ­
s t ro jonych .  w każdej 
wielkości i skali  gh.su. 
p o d łu g  życzenia .

W y r ó b  d z w o n k ó w  
o i l a r z o w y .  li i s z k o l ­
n y c h .  pojedynczych i 
h a rm o n i jn ie  nas t ro jo ­
nych na je d n y m  trzonku, 
poleca ró w n ież

Sw i e c z n i k i  o ł t a r z o w e ,
m is te rn ®  wykom-zone,  

i t. d.
zatem wszystk ich ,  n a le ­
żących do fachu od le­
w a m i  a r ty k u łó w ,  j a k :  
k u r k ó w  i w e n t y l ó w  
w odnych  i pa row ych ,  
różnych  części z m osią­
dzu m aszynowy h i go- I 
rze ln ianycli ,  p i p ,  s i k a ­
w e k  r o c z n y c h ,  p o m p

i t -  1>-
Kitiuri— (;—r,)7

o-..-- '• •

N aj  ni o d ty  e j  sz  e  j  e d  w a l c e ,  a k s a m i !  y 
p l u s z e  i m a lo i - j e  w e ł n i a n e ,  oraz g ł ó ­
w n y  s k ł a d  c l n i s t e k  t y b e t o w y c h .
hu r tow nie  i cząśęioyyn polei-a 2$  ]at 
istnii-jąca Jii-ma w e  L w o w i e  w ( łn ia -  

e lm  t e a l i a l n y m  > 'r .  1.

Simon Z iff.
(i;ó.7S-S-7 )

L w u  w  s k i c

LabarRtorjiim Gheniiczne
św iadectw em  z d. 04 iisin-a 18™ d-i 
I. li?1x , f c j» ie « z i - lo .  Że jedynie  rutki 

n iek lc jone  z fabry ki

s ą  z n a k o m i t e  i  z d r o w iu  
n ie s z k o d l iw e .

sklf

O .  V f

we Lwowie  : T e a t ra ln a  U.
-lagicloiiska ti. 

w Krakowie : Suk ienn i ,  c ŻN 
ońnz lt,v’. irs-i/sfkirh. hmwCmh i /ynnL-nrl,.

/ l e c e n i a  z prow incj i  odw ro tn ie  
przy ó .OOh tr,nii-n.

O s t r z e g i i  s i e  p r z e d  l i c z n c c  i 
n a ś l a d o w n i c t w  a m i .  ((iiiOó Ło — ói

|  ANTONI ROTHE
f  w Krakowie, ul S ław kow ska 1. J 
a  poloea

|  1'izew. Diujinwiciisló u uraz Szau. 1’nlilifziiiiśr 

własnego wyrobu świece
§ z czystego pszczelnego wosku
?  ozdobne i g ładk ie .
5  Stoczki i p ie rn ik i .  Skład świec 
J  s tearynow ycli  kośc ie lnych  i sa lo- 
i  now ych  z n a j lepszych  fal.ryk.

t C e n y  n i n i a r k o w a a e .  
Z am ówieniii  wykonuju  j a k  na js ta -  

^  r a n n ie j  i na jsp ie szn ie j .
❖ (()():')()-(j-n.)

ANDRZEJ LANGNER
w e  L w o w i e  — R y n e k .

P o lęea  l.ażdoe/.eśnie doborowe to w ary  
k o rzenne i wszelkie de l ika tesy  ja k  rów nieża  
wielki skład różnorodnych win, rumów, 
koniaków francuskich, wszelkich wódek 
krajowych i zagranicznych, oraz wielki 
zapas doborowych świeżych wiktuałów.
I slnYfa szybka, cmiy bardzo w n ia r-  

koii-aitii. (6GS3-3-5. i

f o Ś M
j p n p o n p r i n  Spróbujcie tylko raz wyjtrasowae „BAŻANTA1'
. - Z iU/iUU liU  kroelunalein lirylnntowyni do nacierania, a prze- I) 1 7 l V  1 1( 

Paflie! konacie ^lę. żósffist o wiele praktyczniejszy j ,D  n /j A ll 1 A 1
5G57—J 2- 0 ) ' i lepszy Od innego. Żądajcie więc, tylko: ' 1

bodnai
1 , w  r o k u  1894*

IPV RllTnWV f >0 n a b y c ia  w e w szy stk ich  lian- J I J Ś U U I U I I J  dj ileIl k l,rzeń n : eh.

U . j k
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